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Kryzis w Berlinie.
Od dłuższego czasu pojawiały się wiadomości 

z Berlina, zapowiadające zupełną zmianę kursu poli­
tyki ekonomicznej Prus i co za tein idzie, usunięcie 
głównych kierowników z ministerstwa pruskiego. Na 
czele pruskiego ministerstwa stoi wprawdzie kanclerz 
niemiecki hr. Bulów, wszakże ster polityki pruskiej 
spoczywał w ręku wiceprezesa gabinetu i ministra 
skarbu Jana v. Miąuel, starego lisa — jak go prze­
zywano — który przeszedłszy przez wszystkie od­
cienia polityczne, z rewolucyonisty w r. 1848 i z de­
magogicznego adwokata w Gottingen w r. 1863, 
liberalnego burmistrza Osnabriick i Frankfurtu nad 
Menem, współtowarzysza Bennigsena i szefa stron­
nictwa narodowo-liberalnego w latach 1870—1876, 
przedzierżgnął się pod koniec swej politycznej ka- 
ryery w zaciekłego konserwatystę pruskiego, przyja­
ciela i protektora nadłabskich junkrów, bezwzglę­
dnego agraryusza. Wrogiem Polaków był zawsze, 
a ostatnie dzikie, nieludzkie, rafinowane zwalczanie 
żywiołu polskiego w jego rdzennych siedzibach 
w księstwie Poznańskiem, na Śląsku i w Prusach, 
to dzieło z ducha Miąuela.

Dla zrozumienia obecnych wypadków w Berli­
nie, należy uprzytomnić sobie przebieg obrad osta­
tniej sesyi Sejmu pruskiego. Zagajony dnia 8 sty­
cznia 1901 mową tronową, Sejm pruski z swą kon­
serwa*  ̂wno-junkierską większością miał za zadanie 
uchwalić przedłożony przez rząd projekt kanału 
środkowego od Renu do Łaby na przełaj przez 
Niemcy, ulubioną myśl cesarza Wilhelma.

W tym celu przedłożył rząd pruski dnia 12 
stycznia br. projekt budowy kanału Ren—Łaba ko­
sztem 261 milionów marek, uzupełnienia kanału Ber­
lin—Szczecin kosztem 42 mil. mar., uzupełnienia 
kanału Odra—Wisła z częściowem użyciem Warty 
kosztem 23 mil. m., regulacyi dolnego biegu Odry 
kosztem 41 mil. m., polepszenia spławu na Sprei 
kosztem 18 mil. m., razem rząd pruski żądał od 
Sejmu kredytu na cele kanałów olbrzymiej kwoty 
390 mil. mar.

Zdawało się, że hr. Biilow potrafił pozyskać 
opozyeyę, którą projektowi kanałowemu czynili od 
r. 1899 konserwatyści i że zapewnił przedłożeniu 
rządowemu większość w Sejmie pruskim. W swej 
wielkiej mowie programowej z 9 stycznia b. r. lir. 
Bule w uderzył w struny pokojowe, zapewniał, „że 
najważniejszem zadaniem rządu pruskiego jest dzia­
łać łagodząco w walce ekonomicznych interesów i 
przeciwieństw", że jak długo tak ważny dział go­
spodarstwa społecznego, jakim jest r o l n i c  t, w o 
znajduje się w upadku, rzeczą będzie rządu udzielić 
przedewszystkiem rolnictwu swego poparcia i pomo­
cy. Zapewniał, że gdyby istotnie tak było, jak się 
junkry mulłabskie skarżą, że budowa śródziemnego 
kanału protegowałaby przemysł na niekorzyść rolni­
ctwa i faworyzowałoby zachodnie prowincyo niemie­

ckie ze szkodą wschodnich prowincyj pruskich, on, 
hr. Biilow, nie przykładałby dp tego swej ręki. 
Wszakże także na ogólnikowe słodkie słówka nie 
dali się wziąć pruscy agraryusze. Hr. L i m b u r g -  
S t i r u m wystosował 26 stycznia wprost pytanie 
do kanclerza, co będzie z cłem na produkta rolni­
cze przy sposobności odnowienia traktatów handlo­
wych z państwami zagranicznymi.

Znaczyło to innemi słowy: za cenę wysokich 
ceł agrarnych —  konserwatywna większość Sejmu 
pruskiego uchwali przedłożenie o kanałach śródzie­
mnych. Kanclerz zrozumiał, o co idzie i na tern sa­
mem posiedzeniu dał uprzejmą odpowiedź, że rząd 
pruski jest zdecydowany udzielić pomocy i ochrony 
przed konkurencyą zagraniczną pruskiemu rolnictwu 
i że w tym celu rząd zastosuje wysokie cła, wyższe, 
niż obecne, do wytworów rolniczych zagranicznych. 
Na to powstała burza zagranicą. Rosya, która w pier­
wszym rzędzie uczuła się tą zapowiedzią wysokich 
ceł rolniczych dotkniętą, zapowiedziała politykę od­
wetu ekonomicznego, a głosy urzędowej prasy pe­
tersburskiej brzmiały bardzo wojowniczo. W tyra 
czasie Izba pruska przystąpiła do pierwszego czy­
tania projektu kanałowego w dnia 4—7 lutego. Oka­
zało się wszakże, że rezultat dyskusyi w Izbie nie 
był dla rządu korzystnym. Za przedłożeniem kana- 
łowem wystąpili tylko liberali i obie grupy freissinu. 
Konserwatywni oświadczyli, że będą zwalczali przed­
łożenie rządowe. Hr. Limburg-Stirum mówił o zwią­
zku między kanałem a taryfą celną, odpierając za­
rzut targu i oburzył się podejrzeniami, jakoby opór 
konserwatystów był do złamania za brzęczącą mo­
netę. Cała wymowa ministrów finansów Miąuela, min. 
handlu Brefelda i min. rolnictwa Hammersteina na 
nie się nie zdała.

W komisy! rzecz vyła‘ już do - naprawienia. 
Wieści o kryzys gabinetowym zaczęły się mno­
żyć. Pierwszego maja odbyła się w zamku pod prze­
wodnictwem cesarza rada gabinetowa, której rezul­
tatem było uroczyste zamknięcie Sejmu pruskiego. 
Trzeciego maja w Sejmie pruskim odczytał kanclerz 
Biilow orędzie cesarskie, w którem powołując się na 
mowę tronową z 8 stycznia, uznano przedłożenia 
kanałowe jako najdonioślejsze, na które rząd naj­
wyższą kładł wagę. Gdy rząd nabrał przekonania, 
ku swemu ubolewaniu — że oczekiwane porozumie­
nie obecnie nie może przyjść do skutku, uważa za 
niepotrzebne dalsze obrady Sejmu i z polecenia ce­
sarza Sejm zamyka. Była w tem nnta, przypomina­
jąca czasy konfliktu konstytucyjnego.

Wrażenie w Berlinie tego orędzia było ol- 
brzjmiie. Natychmiast gruchnęło, że za tem pójdzie 
częściowa dymisya gabinetu, zmiana osób i kursu 
polityki pruskiej, poczem nastąpi w jesieni rozwią­
zanie Sejmu pruskiego: rząd będzie się starał opie­
rać na liberalnych i postępowych elementach, że 
junkry i konserwatyści popadli w niełaskę itd. Wy­
padki następowały szybko. Cesarz miał wysłać szefa 
kancelaryi v. Wilmowskiego do wiceprzew. gabinetu

i ministra finansów Miąuela, który nie chciał ustę­
pować. Dopiero po długich namowach dał się skło­
nić Miąuel do wręczenia swej dymisyi. Dziś urzę­
dowo nastąpiło potwierdzenie jego dymisyi.

Dosięgła go nemezis dziejowa.
Miąuel był niezrównanym intrygantem polity­

cznym. On to, Jan Miąuel, urodził się w r. 1829, 
jako potomek żydów portugalskich Migueiów, 
w Neuenhaus w hrabstwie Bentheim. Jako student pra­
wa na uniwersytetach w Heidelbergu i Getyndze, 
hołdował teoryom Marxa i Engla, w rozruchach roku 
1848 był stanowczo po stronie rewolucyonistów. Po 
ukończeniu studyów osiadł jako adwokat w Getyn­
dze. W r. 1864 wybrano go posłem do hanowerskiej 
Izby niższej. W roku 1865 wybrany burmistrzem 
Osnabriicku wszedł w roku 1867 do pruskiej Izby 
deputowanych i do parlamentu jako członek frakeyi 
narodowo-liberaluej i wnet został jednym z przywód­
ców stronnictwa.

W roku 1870 przeniósł się do Berlina i wstą­
pił do dyrekcyi Towarzystwa dyskontowego jako 
syndyk; na tem stanowisku wytrwał jednak tylko 
3 lata, gdyż Osnabriick wybrał go znowu swoim nad- 
burmistrzem. Od roku 1879 do czerwca 1890 był 
nadburmistrzem miasta Frankfurtu nad Menem. Tu 
poznał go bawiący tam chwilowo cesarz Wilhelm II. 
i tak się zachwycił jego osobą, że poklepawszy go 
po ramieniu, powiedział mu: „Sie sind mein Mann'\ 
i krótko po tera powierzył mu tekę finansów. Na 
tem stanowisku istotne położył zasługi około pań­
stwa, bo zdołał uregulować jego finanse, usunąć chro­
niczny deficyt i poczynić znaczne oszczędności. 
W wymyślaniu coraz nowych podatków, był Miąuel 
ogromnie pomysłowym, niezadowolenie przeciw poli­
tyce Miąuela rosło w stronnictwie narodowo-liberal- 
nera, od którego z biegiem czasu zupełnie się odsu­
nął, rzucając się oburącz w objęcia konserwatystów, 
którzy jednak także nie bardzo mu dowierzali. Zo­
stawszy po upadku Capriviego wiceprezesem pruskie­
go ministerstwa zarządów księcia Hohenlohego, stal 
się nąjwpływowszym ministrem, mięszał się do wszy­
stkich wydziałów, na postanowienia ich wpływ wy­
wierając decydujący. Dla przypodobania się frondzie 
bismarkowskiej, przysiągł w polityce polskiej na wia­
rę Bismarka i dzieło, przez niego rozpoczęte, prowa­
dził z nieubłaganą bezwzględnością.

Stary lis, perekińczyk, mistrz dwulicowości, 
kameleon polityczny, upadł haniebnie, zawikłany 
w sieci własnych intryg.

Kto go zastąpi, dla nas o tyle jest rzeczą obo 
jętną, że ktokolwiek przyjdzie, czy obecny minister 
spraw wewnętrznych p. Reinbaben, czy ktokolwiek 
inny, zawsze tam będzie stał wróg Polski, gotowy 
prowadzić dzieło polityki eksterminacyjnej w polskich 
prowincyach pod zaborem pruskim. Z Miąuelem 
ustąpili minister rolnictwa Ernest Hammerstem- 
Loxten 74 letni, który tekę rolnictwa pruskiego 
piastował od r. 1894 i minister handlu 64 letni 
Ludwik Brefeldt, wielki znawca taryfowy.

Listy z Paryża.
Paryż, w kwietniu.

Znałem jednego Paryżaniua, który, doszedłszy 
już do pewnego wieku, w którym uspakajają się 
ludzkie namiętności, młodzieńcze porywy i chęć szar­
pania się wśród wiru zabaw — powiedział do mnie: 
„Teraz będę żył spokojny, mam rentę, ogródek, Zola 
od czasu do czasu napisze nową książkę —  i to mi 
wystnrczy“ . — W tych .słowach było wiele prawdy. 
Paryż czeka zawsze na pojawienie się nowego utworu 
Zoli i taki dzień stanowi w Paryżu ważną uroczy­
stość. Gdy okna i wystawy księgarń pokryją się całą 
masą żółtych tomików o jednym i tym samym tytule 
— paryżanie biegną kupować czemprędzej nowe 
dzieło mistrza i czytają zawzięcie. Minęły już dawno 
chwile wrzasków i opiuwań pracy człowieka, który 
robi wrażenie olbrzyma, kującego młotem jakiś wielki, 
wiecznotrwały posąg, który promienie rzuca na świat 
cnły. I znów Zola wydał nową książkę. Tym razem 
nosi ona tytuł „Praca". W po wieści tej Zola pragnie 
wykazać, że jedynie połączenie wspólne inteligencyi, 
kapitału i ręcznej pracy może stworzyć dobrobyt 
ogólny. Tutejsi socyaliści znajdują to połączenie 
za przestarzałe idee —  a jednak Zola, jako wielki 
humanista, pozostał i tu wierny swej przewodniej 
myśli, to jest rozpętania więzów pojedynczych istot 
i to więzów intellektualnych i moralnych.

Książką Zoli jest gloryfikacyą i apoteozą pra­
cy —  ale pracy ludzi wolnych a nie białych murzy­

nów — a ponieważ ludzie pracy głównie czytają 
dzieła Zoli, więc można i tej książce przepowie­
dzieć wielki i zresztą już dla Zoli zwykły sukces. 
Evenemeut drugie dnia był jwgrzeb Pauli Mink, 
który specyalnie mnie zainteresował, jako Polaka.

Paula Mink była z pochodzenia Polką (Paulina 
Mękarska) i niezmiernie ciekawą osobistością, znaną 
w całym Paryżu. Brała czynny udział w wojnie 
franeusko-pruskiej i potem zaznaczyła się, jako za­
gorzała komunistka.

Dzieciom swoim nadawała nazwiska, które 
przerażały swem brzmieniem. Kiedyś, gdy byłem u 
niej, wypadł do mnie mały chłopak, na którego sio­
stra wołała: „Luciferol" — Drugi syn nazywał się 
„Inferno!“

Paula Mink była socyalistką i feministką woju­
jącą. Pogrzeb jej odbył się wśród natłoku publicz­
ności i z olbrzymim konwojem wojska a wszyscy 
uczestnicy pogrzebu przystrojeni byli w purpurowe 
nieśmiertelniki. Trumnę, owiniętą czerwonym sztau- 
darem, zawieziono do krematoryum i podczas gdy 
wsunięto ją do pieca — rozliczni mówcy wypowia­
dali swe płomieniste mowy.

Mówili Yaillant, Yaughan, Rubanowicz w imie­
niu socyalistów rosyjskich, pani Szeliga i pani Se­
weryna. Była to jedna ważniejsza maflifcŚtacya 
w dniu, 1 maja, który zresztą przeszedł tu niezmier­
nie cicho, spokojnie i z pewną godnością.

Zresztą — teraz uwaga Paryżan jest zajęta 
niezmiernie całą seryą zbrodni, które spełnione zo­
stały w ostatnich czasach, a których śledztwo po­
stępuje niezmiernie wolno i denerwuje Paryżan. Bo

mieszkańcy Paryża muszą mieć zawsze „swoją 
zbrodnię", którą się zajmują z całą pasyą i go­
rączką.

Gdy nie mogą biegać do Morgi, gdzie czasem 
wystawiają trupa, a często choć fotografię zabitego 
— Paryżanie czują się zniechęceni. Panna Golo 
uwolniona, pojechała z bratem nieszczęsnej Zelenin 
do Rosy i, hrabia de Cornulier, który zabił swą żo­
nę, uwolniony został także — pozostaje jeszcze 
w więzieniu zagadkowy morderca panny Kolb, pię 
knej aktorki, która zebrała tak znaczny majątek... 
ale nie na deskach scenicznych.

Wogóle tutejsze damy, jeżdżące z takim szy­
kiem po lasku Bulońskim, w tych kosztownych so­
bolowych i gronostajowych figarach, z całą masą 
kwiatów, rzuconych pękami na dywanik powozu — 
zaczynają lękać się bardzo gentlemanów angielskich. 
Żadna z nich bowiem nie wie, czy za wykrochmalo- 
ną flegmą wielkopańskiej miny bogacza z nad Ta­
mizy, nie kryje się jaki straszny zabójca.

Bary tutejsze l tawerny angielskie, w których 
piło się ale i jadło wędzonego łososia za drogie pie­
niądze, nie mają już przy swoich stołach rozmaitych 
„belies Ottero", które brylantami swymi rozjaśniały 
ciemne pokoiki owych restauracyj przy ulicy Am­
sterdam. A propos brylantów nadmienić muszę, iż 
na wyścigach w Auteuil, gdzie królowała strojem i 
urodą panna Bmkza — Polka, artystka Komedy i 
francuskiej, ubrana w popielatą, pokrytą walansianami 
suknię, zauważyłem pewną nowość. Oto — Pary­
żanki, które podczas wystawy chodziły obwieszone 
klejnotami, jak gablotki jubilerów z Palais-rąyal —\
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Mówią, że stanowisko kanclerza hr. Biilowa ma 
być również zachwiane. Pojawiają się nowe nazwi­
ska, wersye krążą najróżnorodniejsze, mówią o przy­
szłych ludziach rządu. Kto jest der kommende Mann? 
nikt nic nie wie, mówią o księciu Herbercie Bismarcku 
lub b. podsekretarzu stanu a obecnym ambasadorze 
niemieckim w Konstantynopolu p. Marschall von Bi- 
berstein jako o kandydatach na niemieckie kancler- 
stwo. Jako znamienne uważać można, że poseł 
iAdolf Molier, wielki przemysłowiec, znawca spraw 
cłowych i traktatów handlowych, należący do naro- 
dowo-liberalnych, objął tekę ministra handlu.

Runął dziś i zasypał się system polityki kon- 
serwatywno-junkierskiej w Prusiech, czy z nim ru­
nęła polityka hakatystów, czy runęły dzikie projekta 
zastosowania wyjątkowych praw dla Polaków, zawie­
szenia konstytucyi w prowincjach polskich niemie- 
[ckiego państwa, nikt nie wie. Pozbyliśmy się wielkich 
wrogów, czy nowi ludzie, czy uczniowie Miąuela 
w rodzaju p. Rheinbaben będą gorliwszymi propaga­
torami hakatyzmu, najbliższa przyszłość rozstrzygnie.

Z polskiej prasy.
«■= Powszechna niewiara w opiekę i pomoc 

rządu w piekącej dla nas sprawie podniesienia prze­
mysłu krajowego, ujawniła się bardzo dosadnie i 
głośno podczas ankiety w lwowskiej Izbie handlo­
wej nad ustawą przemysłową, gdzie ogromna wię­
kszość, przemawiających z całą otwartością wypo­
wiedziała swe pesymistyczne poglądy na wszelkie, 
jakoby przychylne dla nas rozporządzenia, pochodzą­
ce z Wiednia.

Nawiązując do tego, wykazuje dr. Jan Ro­
szkowski w majowym zeszycie Krytyki, w artykuli­
ku pt. „Samopomoc kraju w uprzemysłowieniu Gali­
cyi", że obecnie zasada: „dobrobyt trzeba wy błagać 
nad Dunajem'4 straciła na wartości, a miejsce jej 
zajęła inna zasada, a mianowicie., że w a r u n k i ,  
r o z w i j a j ą c e  p r z e m y s ł  i d o b r o b y t ,  mus i my  
s ami  s o b i e  zdobyć .

Wiara w tę konieczność samopomocy i wiara 
we własne siły rozszerza się u nas coraz bardziej, 
Władze więc autonomiczne pęwinne z niej skorzy­
stać, aby sprawę podniesienia przemysłu krajowego, 
spoczywającą od czasów Zyblikiewicza w archiwum 
obrad sejmowych, na pierwszy plan wysunąć.

Poparcia lub inicyatywy reprezentacyi krajo­
wej czeka długi szereg dla Galicyi niezmiernie wa­
żnych spraw ekonomicznych. Wystarczy wymienić 
tylko drogi wodne, rozszerzenie sieci kolejowych, 
zniżenie taryf transportowych dla produktów gali­
cyjskich, a wreszcie regulacyę rzek i wyzyskanie 
siły naszych górskich potoków, aby zrozumieć, jak 
ważne i liczne są sprawy, związane organicznie 
z ideałem uprzemysłowionej Galicyi, w których wi­
nien wypowiedzieć się kraj, a władza autonomiczna 
energicznie interweniować.

A najodpowiedniejszą formą zasiągnięcia opinii 
ogółu — celem zreasumowania jego potrz< b ekono­
micznych, byłaby,' zdaniem dra Roszkowskiego, an-

wszystkio swe bogactwa skoncentrowały... na rączki 
od parasolek.

Można było widzieć takie rączki wysadzane 
perłami, brylantami i turkusami. Podobno najcen­
niejszą parasolkę posiada królowa portugalska. Cenią 
ją na 100.000 franków 1 Parasolki są kryte malowa­
nymi ręcznymi materynłami. Gdy są otwarte, robią 
wrażenie klombu kwiatów. Niektóre paryżanki za­
rzucają swe parasolki świeżym bzem, idcejskieini 
różami.

Słowem — kwiaty są, parasolki są — nie ma 
tylko... słońca. Mimo to wiosenne doroczne uroczy­
stości już się rozpoczęły.

Otwarto wystawy obrazów w salonach. Byłem 
comme de raison na vernissageu, ale doznałem dużego 
rozczarowania. Ten dzień, który dawniej gromadził 
całe masy paryźan i był dniem szyku i elegancyi, 
powoli znika z horyzontu.

Niedawno jeszcze Sar Peladan, ten esteta w atła­
sowym purpurowym kaftanie i z kapiącą od wonności 
brodą, zdumiewał tłumy. Cała kohorta „bezpierśnyeh" 
(według Przybyszewskiego) dziewic — sunęła za nim 
z minami głodnych gęsi. Tu i ówdzie widać było 
jakąś postać, nie wiadomo, czy natchnioną, czy zbiegłą 
ze szpitala obłąkanych. Śladami Sary Bernhardt, 
odzianej w zieloną szatę i błyskającej zielonemi 
oczami, wspartej na ramieniu Rochegrosse’a, cisnął 
się cały tłum, patrzący więcej na nią, niż na obrazy.

Dziś, elegancya znikła. „Bezpierśne" dziewice 
poumierały na suchoty. S&r Peladan obciął brodę i 
podobno w Bicetre sadzi kartofle. Sara poleciała za 
ocean prezentować brak łydek w ubraniu księcia 
Reichstadtu. Tłum chodzi i ogląda plafony Bonnata 
i Peniera, portrety Benjamin Constanfa i krowy Ba- 
lillota. Wybitnych dzieł obecnie w Salonach nie ma. 
Raczej należy pójść do szkoły sztuk pięknych, gdzie 
otwarto wystawę rysunków Daumier’a. Honorjusz 
Daumier był niejako dopełnieniem Balzaka i z nad­
zwyczajną siłą i maestryą ołówkiem swoim odtwa­
rzał główne sceny z komedyi ludzkiej.

kieta, zwołana przez Wydział krajowy na polecenie 
Sejmu lub z własnej inicyatywy. Tylko ankieta bo­
wiem, zarządzona w szerokiein kole najbardziej za­
interesowanych, dałaby wszechstronnie oświetlony 
obraz obecnego stanu i potrzeb naszego przemysłu.

=  Metoda porównywania stosunków polskich 
w Niemczech i w Królestwie znajduje, dzięki wybu- 
jałościom hakatyzmu niemieckiego, coraz częstsze 
zastosowanie, o ile chodzi o nakreślenie i scharak­
teryzowanie szans przewidywanej niemiecko-rosyjs- 
kiej wojny. Za założenie w całem tem „porównanio- 
wein" wnioskowaniu bierze się zwykle stanowisko 
Polaków w Księstwie Poznańskiem, które według 
prawdopodobieństwa 99 na 100 będzie wrogie dla 
Niemców a przyjazne dla Rosyan, względnie rosyj­
skich kozaków.

System ten ma, jak każdy zresztą na świecie 
system, obok dobrej strony, także i złą. Dobrą 
stanowi tu konieczność zaniechania hakatysiycznych 
wybryków, którą nieuprzedzeni politycy niemieccy 
muszą zrozumieć, jeżeli księstwo Poznańskie uwa­
żają za teren przyszłych krwawych obrachunków, 
złą zaś stroną omawianego systemu jest bezkry- 
tyczność, z jaką prasa polska pod źaborem pruskim 
zwraca swe oczy na „raj rosyjski".

Rozumiemy, że taki wykwit mądrości hakaty- 
stycznej, jak ostatnie rozporządzenia pocztowe i 
szkolne, mogą przyćmić krytycyzm i zamienić się 
w szkiełka, przez które carat rosyjski wyglądać bę­
dzie, jak „rozpływający się w dobroci opiekun", ale 
nie mniej nie możemy nie wytknąć wielkiej jedno­
stronności, z jaką większość prasy polskiej w Po­
znańskiem zachwyca się stosunkami w Rosyi.

Szereg powyższych refleksyj nasuwa nain na 
myśl sposób, z jakim Dziennik Poznański obszedł 
się ostatnio z wywodami konserwatywnego polityka, 
p. v. Gerlacha, który wykazał w Die Welt am Mon- 
tag, że w razie wojny z Rosyą, Niemcy „skutkiem 
swojej c h y b i o n e j  polityki germanizacyjnej mu­
szą się bezwarunkowo liczyć z Polakami, jako ży­
wiołem, co najmniej bardzo krytycznym i dwuznacz­
nym i to na najczulszem miejscu, bo na granicy 
państwa. Obecnie bowiem stosunki tak się ukształ­
towały, że proroctwo pewnego wpływowego pisma 
rosyjskiego, iż „przy wjeździe kozaków do Pozna­
nia spotkają się oni z ludnością nietylko nie wrogą, 
ale witającą ich z zapałem", wydaje się bardzo praw- 
dziwem.

Otóż wywody tej treści, skądinąd zresztą wcale 
pożyteczne, podaje Dziennik Poznański, zaznaczając, 
„że nie potrzebuje tu dodawać żadnych komentarzy". 
A przecież przyezera, jaL  przyczem, ale przy pro­
roctwie pisania rosyjski^^' o sympatyach polskich 
dla kozaków carskich, przydałoby się kilka komen­
tarzy i zastrzeżeń, nawet wówczas, kiedy to proroc­
two ma być tylko memento dla pruskich hakatystów. 
Żadne bowiem stosunki nie mogą być tak smutne i 
nieznośne, aby naród polski miał aż „witać z radoś­
cią" nahajki kozackie, nawet gdyby one miały spo­
wodować w tych stosunkach jakiekolwiek zmiany.

Hakatyzin pruski doprowadził już do nonsensu 
w swojej wybujałości — to prawda, ale nahajki ko-

Na tej wystawie widziałem całą seryę rysun­
ków Daumiera, seryę czterdziestoletnią od roku 1834 
do 1877. Podziwiałem w tych kartach myśliciela, sa­
tyryka i rysownika, jednego z najdoskonalszych 
w ubiegłem stuleciu.

Rozpisałem się dość szeroko, jak na pierwszą 
korespondencję, a widzę, że nie wspomniałem na­
wet o teatrach. Poświęcę im obszerniejszą wzmiankę 
w drugim liście — tu chcę tylko nadmienić, iż naj­
większym śvcnement dnia była opera Braueau do 
tekstu Zoli p. t. „Ouragau" („Huragan").

Bruneau dał już awa piękne dzieła do libretta 
Zoli — „Atak na młyn" i „Marzenie". Przypominam 
sobie, iż „Marzenie" wywołało dziwne wrażenie. Ci 
panowie w surdutach i marynarkach, śpiewający 
operę! — A przecież dzieło to było tak solidnie 
zbudowane przez obu mistrzów', iż zwyciężyło uprze­
dzenia. Ta sarna solidność stanowi podstawę „Hu­
raganu". Wszystko tu wymierzone na cal — zbudo­
wane rozumnie tak w tekście, jak w muzyce. Jest 
to zaleta i trochę — wada. Nie pozwala bowiem 
wznieść się, porwać duszy widza.

Publiczność siedzi spokojnie, słucha uważnie, 
ale nie entuzyazmuje się. Powraca jednak chętnie, 
zwłaszcza, iż panna Delna, która stworzyła nieza­
pomnianą postać Jayotty w „Ataku na młyn", była 
wybornie usposobiona i śpiewała doskonale. A Delna 
to ulubienica Paryża.

Lat temu sześć myła jeszcze talerze w restau- 
racyi w Mendon. Dziś śpiewem swym entuzyazmuje 
bywalców „Opery komicznej" i mnie samego por­
wała potęgą tragiczną, z jaką przeprowadza swe 
role.

O innych teatrach napiszę niebawem. Dziś po­
wiem tylko, że wszystkie są jeszcze w pogoni za 
jakąś sztuką... sezonową.

Alf,

żackie ociekały już nieraz krwią ojców i matek na­
szych —  to druga prawda. O tem potrzeba pamię­
tać i nie podawać rozżalonemu na Niemców narodo­
wi przepowiedni „wpływowych" gazet rosyjskich bez 
komentarzy i stosownych zastrzezeń. Bo naprawdę 
groźniejszem jest dla ojczyzny naszej moskalofiistwo 
Polaków, niż polakożerczość niemieckich haka­
tystów. '

=  Kury er Codzienny zamieszcza ciekawe daty* 
tyczące się wychodźtwa na Syberyę, a zaczerpnięte 
z obszernej korespondeneyi Now. Wrem, z War­
szawy.

Otóż według ostatniego urzędowego sprawozda­
nia, wyemigrowało na Syberyę w czasie od 1882 do 
1899 r. 1,117.715 ludzi. Nadto do ziemi ussuryj- 
skiej przewieziono morzem 32.380 osób. Za Ural 
wyemigrowało w r. 1899 ogółem 205.645. Z ogólnej 
liczby wychodźców 68 proc.  nie może sobie znaleźć 
miejsc dogodnych do podtrzymania istnienia.

Od chwili wprowadzenia t. zw. partyj mierni­
czych celem podziału ziemi dla osadnictwa do r. 1899 
rozmierzono 5,744.000 dziesięciu, na co wydano 
1,938.286 rb. Zajęto częściowo lub całkowicie 4,308.286 
dzies. (287,200 ludzi). Ziemi wolnej, zdatnej do kolo­
ni zacyi w r. 1899 pozostało tylko 60.000 dziesięcin dla 
tyluż rodzin. Jeżeli w takim stosunku dalej będzie 
przygotowywany grunt do koloni zacyi, to biorąc pod 
uwagę przeciętną liczbę wychodźców z Rosyi 200.000 
ludzi, przyjdziemy do wniosku, że 160.000 emigran­
tów, przybywających na Syberyę, nie znajdzie dla 
siebie gruntów, przygotowanych przez partye mier­
nicze.

Kilka tych cyfr wystarczy zupełnie do ocenie­
nia wartości powtarzających się w szowinistycznej 
prasie rosyjskiej rad, aby lud polski emigrował jak 
najliczniej na Syberyę, która, zdaniem obrusietielej, 
płynie — miodem i mlekiem.

Rozkaz d z ie n n y .
Komitet Narodowy, jakonaczelna egzekutywa ru­

skiej narodowo-demokratycznej partyi, wysłał do kluba 
niezawisłych posłów ruskich, na ręce prezesa p. Jul. 
Romańczuka pismo, w którem przedkłada następujące 
prośby i uwagi .*

1. Klub ruski powinien podnosić w parlamen­
cie drogą wniosków i przemówień zasadnicze postu­
laty ruskiego narodu, jak sprawę podziału Galicyi i 
prowadzących doń etapów: podziału Rady szkolnej 
krajowej i namiestnictwa, dalej legalnego załatwie­
nia sprawy językowej w kierunku równouprawnienia 
języka ruskiego w szkołach i urzędach, założenia 
ruskiego uniwersytetu, zaprowadzenia powszechnego 
równego głosowania, reformy podatkowej i wykupna 
większej posiadłości, ponieważ wszystkie te postu­
laty stanowią najważniejszą część narodowego pro­
gramu.

Co się tyczy żądań na korzyść specyalnie rus­
kiego włościaństwa, to klub ruski powinien domagać 
się planowej akcyi przy pomocy kredytu państwowe­
go w celu wykupna większej posiadłości i spłaty 
długów hipotecznych, jak również ścisłego wykony­
wania istniejących już teraz praw ochronnych np. 
prawa o lichwie i prawa o wyjęciu koniecznych do 
życia przedmiotów z pod egzekucyi. Ostatnie ,to 
prawo szczególniej w sprawach podatkowych zupeł­
nie nie jest respektowane.

2. Ruscy posłowie niezawiśli powinni jak naj­
częściej w sposób stanowczy i demonstracyjny 
w przemówieniach swych i wnioskach zwracać uwa­
gę na położenie i krzywdy ruskiego narodu i na 
anarchiczne dążenia panującej w Galicyi polsko- 
szlacheckiej kliki.

3. Ruscy posłowie niezawiśli powinni prowa­
dzić konsekwentną i stanowczą opozycyę przeciw 
rządowi, głosując razem z opozycyjnymi elementami, 
a w razie potrzeby z odpowiedniem oświetleniem i 
enuncyacyarai. Posłowie ci powinni także głosować 
przeciw t. zw. „koniecznościom państwowym".

Komitet narodowy, chcąc dopomódz posłom swo­
im w spełnieniu tych wszystkich postulatów, zwrócił 
się równocześnie do wszystkich organizatorów powia­
towych i organizatorów-pomocników z wezwaniem, 
aby zbierali materyały o wszystkich nadużyciach włada 
i przesyłali jak najspieszniej komitetowi, który po 
przejrzeniu ich i ewentualnem dopełnieniu, przesyłać 
je będzie „Ruskiemu klubowi" do odpowiedniego 
użytku.

Tak wygląda ostatni rozkaz dzienny, który wy­
słano na teren walki w greckim pałacu z kancelaryi 
generalnego sztabu narodowo-demokratycznych Rusi­
nów. Jest on tyle energiczny, o ile — bezprzedmio­
towy. Można go uważać raczej za delikatne przypo­
mnienie ogółowi, Rusinów narodowo-demokratycznego 
programu, niż za rzeczywiste i na seryo pomyślane 
wezwanie posłów ruskich do pracy w imię najważniej­
szych postulatów tego programu. Posłowie ci bowiem 
sami redagowali streszczony w rozkazie program, 
znają go bardzo dokładnie i dla tego przypomnień 
nie potrzebują. Zresztą takie postulaty, jak podział 
Galicyi, pokutują już od tak dawna w mózgach wszy­
stkich bez wyjątku radykalnych polityków ruskich, 
że przypominanie ich wygląda jak agitacya wśród

Parasolki, Kapelusze, Halki, Bluzki M“ J wdwig
1 I  1 1  LW Ó W , Hotel Georga’*.



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 213 z dnia 8 maja 1901.

agitatorów. Czyżby naprawdę niezawiśli reprezentanci 
narodu ruskiego tak mało mieli przywiązania do „naj­
świętszej fantazyi", aby było potrzeba przypominać im 
ją aż osobnym rozkazem generalnego sztabu? By­
najmniej. Reprezentanci ci mają dobrą pamięć, a po­
działową fautazyę ukochali nad życie. Sztab gene­
ralny o tern wie, jeżeli zaś na jej temat redaguje 
jeszcze rozkazy, to czyni to dla armii wyborców, w któ­
rych pamięci zatarło się już piorunujące wrażenie 
wielkich filipik dra Kosa, a nie dla posłów ruskich.

Hipotezę tę potwierdza drugi punkt rozkazu, od­
noszący się do energicznego i demonstracyjnego wy­
stępowania przeciw polsko-szlacheckiej klice, Nam 
zdaje się nawet, że w tym właśnie punkcie kulmi­
nuje się cały rozkaz, a tamte wszystkie „podziały" 
były tak sobie dodane — dla uroku i większej uro­
czystości...

Nie można bowiem przypuszczać, aby nawet 
najbardziej zapalony zwolennik podziału Galicyi 
wierzył, że ten podział jest tylko kwestyą tempera­
mentu i dobrej woli ruskiego klubu. Przeciwnie, mo­
żna z całą pewnością i spokojem twierdzić, że ka­
żdy, salwujący swój zdrowy rozsądek ruski polityk, 
traktuje sprawę tego podziału jako kwestyę czysto 
—- metafizyczną, Kiedyś, kiedy Rusini będą już 
mieli odpowiedni zastęp inteligencji, kiedy trening 
patryotyczny okaże się już zbytecznym, kiedy z obli­
cza wschodniej Galicyi znikną moskalofile, dla któ­
rych potrzebaby tworzyć znowu poddziały z obszęze 
russkim literaturnym jazy kom — wówczas może po­
dział Galicyi przejdzie w sferę empiryi, Ale na ra­
zie potrzeba go złożyć między hasła wyborcze cięż­
szego kalibru i przyjemne marzenia.

Po cóż więc rozkazywać posłom, aby dzielili 
Galicyę, skoro to niemożliwe. Czy sztab generalny, 
chcąc już koniecznie zamanifestować swe istnienie, 
nie mógł się zdobyć na inne, bardziej realne, a 
mniej metafizyczne rozkazy? Owszem, mógł się zdo­
być i zdobył się — polecił posłom hałasować i wy­
myślać polsko-szlacheckiin gospodarzom w Galicyi. 
Wygląda to tak, jakby chciano tym posłom powie­
dzieć: Wymyślajcie szlachcicom, a podzielicie Gali­
cyę, hałasujcie, a dostąpicie królestwa niebieskiego. 
Ale jeżeli na to tylko zdobyła się mądrość teorety­
czna sztabu, to zaiste nie warto było aż szumnie 
rozkazywać. Dr. Kos zaraz na początku z własnej 
inieyatywy narobił takiego hałasu, że stał się od 
razu sławnym i wyrósł ua męża stanu. Wprawdzie 
Galicyi nie podzielono, a ludzie po dawnemu ko­
chają znienawidzone przez dra Kosa Wein, Weib 
und Oesang, ale ęo to szkodzi, hałas był, a widać 
że właśnie na tym hałasie najwięcej zależy, skoro 
się oń sztab generalny znowu upomina.

Dobrze, hałasujcie panowie, ale nie zapominaj­
cie, że hałas raz tylko jeden, i to żydom, przydał 
się na — zburzenie jerychońskich murów...

Roboty publiczne rządowe w ololicy Lwowa.
W  urzędowej Gazecie Lwowskiej czytamy:
„Z rządowych budynków publicznych w mieście 

Lwowie została z wiosną tego roku przyzwoloną bu­
dowa biblioteki uniwersyteckiej. Wykonanie robót 
nie mogło być zarządzonem natychmiast, ponieważ 
jest zawisłem od czynności przygotowawczych (utwo­
rzenie komitetu budowy, rozpisanie ofert, delożowa- 
nie lokatorów w domach, które mają być zwalone 
i t. d.). Czynności te prowadzi się jak najspieszniej, 
ażeby w jak najbliższym czasie rozpocząć samą bu­
dowę.

Roboty przygotowawcze około rozszerzenia 
dworca zostały obecnie przyzwolone do wysokości 
kwoty 100.000 k. Roboty te rozpoczyna się z możli­
wym pospiechem.

Dzie nniki wspominają dalej o robotach wodnych 
i drogowych. Otóż robót wodnych rządowych w okrę­
gu budowniczym lwowskim obecnie wcale nie ma; 
roboty regulacyjne najbliżej Lwowa, przeprowadzają 
się wedle zatwierdzonych projektów na Dniestrze 
i Bugu. Ćo się tyczy dotacyi drogowej, to jest wsta­
wioną w tegorocznym budżecie kwota 80.000 k., jako 
dalsza rata na rekonstrukcję dróg państwowych, 
a roboty na rachunek tej kwoty są w pełnym toku 
od początku wiosny. Nieużytych pozostałości z dotą- 
cyj na te cele w okręgu budowniczym lwowskim nie 
ma żadnych.

Co się t^ęzy sumy zapomogowej z powodu 
klęsk elementarnych, która wynosiła 5 milionów 
koron, była ona w myśl Najw. rozp. z 15 września 
1900 przeznaczona na pomoc ludności, dotkniętej 
klęskami eleinentarncmi, w pierwszej zaś linii klęską 
powodzi w roku zeszłym. Oczywistą jest rzeczą, 
że % tych pieniędzy namiestnictwo nie miało wcale 
prawa zarządzać budowania jakichkolwiek budynków 
we Lwowie. Sumy tej użyto na wsparcie dla ludno­
ści, dostarczając jej budulca, nasienia do zasiewów, 
niekiedy i żywności w razie najzupełniejszego nie­
dostatku ; przeważnie zaś na roboty publiczne dla 
dostarczenia zarobku. Udział w tych robotach miały 
także od początku wiosny powiaty, około miasta 
Lwowa położone, mianowicie w bardzo znaczny spo­
sób powiat żydarzowski, dotknięty w r. z, wielką 
powodzią, Roboty te pobliezne prowadzi się obecnie

w powiecie lwowskim i okolicznych powiatach 
z całą intensywnością i to w ten sposób, ażeby
w szczególności ludność lwowska mogła także z nich 
korzystać.

Z całej sumy 5 milionów koron pozostaje obe­
cnie nierozdzielona jeszcze kwota około 1 miliona 
koron. Powiat lwowski i okoliczne powiaty będą 
w odpowiednim stosunku z tej kwoty korzystać; 
znaczna wszakże ilość robót publicznych została już 
na rachunek tej sumy zarządzoną w innych powia­
tach, mianowicie tych, które w zeszłym roku najsil­
niej powodzią były dotknięte".

*
Od filii c. k. biura korespondencyjnego we 

Lwowie otrzymujemy następujące sprostowanie; 
W komunikacie Gazety Lwowskiej o robotach publi­
cznych rządowych w okolicy Lwowa sumę zapomo  ̂
gową z powodu klęsk elementarnych podano mylnie 
w cyfrze 5 milionów koron. Suma ta w rzeczywi­
stości wynosiła 2,750.000 koron.

Awans majowy w obronie krajowej.
(Depesza „Słoiua Polskiego").

Wiedeń, 6 maja. Dziennik rozporządzeń woj­
skowych dla obrony krajowej ogłasza:

Pułkownikiem mianowany podpułkownik 35 pp. 
obr. kraj. Maksymilian Weczerek.

Podpułkownikami majorowie Kuno hr. Couden- 
hove 5 p, uł. obr. kraj. i Wiktor Papst 4 p. uł. 
obr. kraj.

Majorami w korpusie sztabu generalnego kapi­
tan I kl. Edward Funk szef sztabu generalnego dy- 
wizyi piechoty obrony krajowej w Przemyślu i rot­
mistrzowie I kl. Ryszard Lesonitzky z 6 p. uł.
obr. kraj. i Gustaw Welschau z 6 p. uł. obrony 
krajowej.

Kapitanem I kl. zamianowany kapitan II kl.
Zygmunt Jeleń 17 pp. obr. kraj.

Kapitanami II kl. porucznicy: Emil Holler 17 
pp. obr, kraj., Władysław Hołyński 19 pp. obr. kr., 
Ignacy Kowarz 18 pp. obr. kraj. i porucznik przy­
dzielony do sztabu generalnego przy obr. kraj., Ste­
fan Witkowski nadkompletowy w 13 p. p. przy
35 p. p.

Porucznikami zamianowani podporucznicy: Jan 
Krasny 35 pp. obr- kraj., Kazimierz Wasilewski 17 
pp. obr- kraj., Karol Bieglmayer 18 pp. obr. kraj., 
Emil Kovać 17 pp. obr. kraj., Adolf Pawłowski 20 
pp. obr. kraj., Konstanty Velentini 18 pp. obr. kraj., 
Karol Beranek 17 pp. obr. kraj., Jan Soyler 16 pp. 
obr. kraj., Franciszek .Oharvat 16 pp. obr, krajowej, 
Fryderyk Unczowski 22 pp. obr, krajowej, Edward 
Pollak 19 pp. obr. krai., Ludwik Neumann 20 pp. 
Obr. kraj., Franciszek Kriż 17 pp. obr. krajowej.

Podporucznikami: kadeci zastępcy oficerów:
Józef Yolansky 17 pp. obr. kraj., Alojzy Masurka 
16 pp. obr. kraj., Erwin Kollinsky 18 pp. obr. kraj, 
i Artur Linde 35 pp. obr. kraj.

Rotmistrzami I kl. rotmistrzowie II kl. w na­
stępujących pułkach obr. kraj.: Ryszard br. Vóver3, 
Jan Korger 4, Henryk Weigel 1, Seweryn Schobel 4, 
przydzielony do sztabu generolnego obr. kraj.: Ed­
ward Tetzeli-Rosador 5, Aleksander Wilczek 1, 
Maurycy Gotz 5, Wilhelm Zak 6.

Rotmistrzami II kl. porucznicy w pułkach ka- 
waleryi obr, kraj.: Wilhelm Dinstl 5, Józef Pliilipp 
1, Herman hr. Kuenburg br. na Kiiuegg, Ungers- 
bach i Jasbnia 6, Wiktor Weingraber 2, August br. 
Pereira - Arnstoin 4, Robert Grundfest 5, Wilhelm 
Nowotny 3, przydzielony do komendy dywizyi pie­
choty obr. kraj. w Przemyślu.

Porucznikami podporucznicy w pułkach kawa- 
loryi obr. kraj.: Józef Schon i Józef Hofer z 3 p. 
uł. i Romuald Łyszkowski z 6 p. uł.

Podporucznikiem kadet zastępca oficera Wilh. 
br. Scholley 6 p. uł. obr. kraj. i kadet Edward Pri- 
hoda 5 p, uł. obr. kraj.

Kapitanem I kl. w statusie oficerów dla spraw 
lokalnych kapitan II kl. Jan Jirziezka z 17 p. p. 
obr. kraj.

Lckarzęm sztabowym zamianowany lekarz puł­
kowy I kl. dr. Adolf Palraricfi z 16 p. p. obrony 
krajowej.

Intendentem obr. kraj. zamianowany podinfcen- 
dent obr. kraj. Ryszard Serschen przy komendzie 
dyw. obr- kraj, w Przemyślu.

Podintondantami obr. kr, zamianowani porucznicy: 
Ryszard Weis, nadkompletowy w 6 j>. uł. obr. kraj. 
przydzielony do oddziału jntendantury komendy dy­
wizyjnej obr. kraj. w Krakowie, Henryk Raab, nad­
kompletowy w 20 pp, obr. kraj., przydzielony do 
oddziału intendantury komendy dywizyjnej obr. kraj. 
W  Jofestądzie.

W żandarmeryi zamianowani majorami rot­
mistrzowie I k l.: Józef Krynicki z kraj. komendy 
żandarmeryi we Lwowe nr. 5, eksponowany jako 
oficer sztabowy w Przemyślu i Jan Laurę z kraj. 
komendy żandarmeryi nr. 5 we Lwowie.

Rotmistrzem XI kl, zamianowany porucznik 
Emil Tintz z kraj. komeudy żandarmenyi nr, 5 we 
Lwowie.

Porucznikami zamianowani podporucznicy: Ju­
liusz Stingl, Juliusz Strestik i Rudolf Andryszczak 
z krajowej komendy żandarmeryi nr. 5 we Lwowie.

Oficyałem III kl. registratury w obronie kra­
jowej zamianowany akcesista registraturyJobr. kraj. 
Karol Brueny z komendy dywizyi obrony" krajowej 
w Przemyślu.

Oficyałami ewideucyjnyrai obr. kraj. zamiano­
wani asystenci ewidencyjni obr. kraj.: Jan Szmor- 
hun z 17 pp. obrony kraj., Józef Rotter z 19 pp. 
obr. kraj., Teodor Gottesmann recte Wasylkowski 
z 20 pp. obr. kraj.

Asystentem ewidencyjnym obrony krajowej za’ 
mianowany sierżant powiatowy obr. kraj. Salomon 
Lutwak z 36 pp. obr. kraj. w Kołomyi przy 22 pp. 
obr. kraj, w Czerniowcaeh.

Przydzieleni zostali kapitanowie I kl. sztabu 
generalnego: Józef Krischke do komendy i dywizyi 
obr. kraj. w Krakowie i Karol Stutz do komendy 
dywizyi obr. kraj w Przemyślu, dalej przydzieleni 
do sztabu generalnego porucznicy: Rudolf Stolz,
nadkompletowy w 22 pp. do komendy dywizyi obr, 
kraj. w Krakowie, Aloizy Schieb, nadkompletowy 
w 66 pp. do komendy dywizyi obr. kraj w Przemy­
ślu, Ferrdynand Klinger nadkompl. w 9 p. art. korp. 
do brygady piechoty obr. kraj. we Lwowie, Karol 
Slawik, nadkompl. w 42 p. art. dyw. do brygady 
piechoty obr. kraj. w Czerniowcaeh i Otto Berger 
nadkompl. w 3 bat. pion. do brygady piechoty obr. 
kraj. w Czerniowcaeh.

Adjutant brygadyera obr. kraj. w Krakowie, 
porucznik 16 pp. obr. kraj. Ryszard Claus przydzie­
lony do służby przy tym pułku.

Kronika miejscowa,
Lwów, 7 maja.

J u trę :
—  8 mają. Środa, Stanisława b. —  Marką Jew-
— Wschód słońcą o godzinie 4 minut 37, zachód o godz. 7 

minut 17.

Wiadomości kościelne. Arehidyecezya lwow­
ska obrz, la ć .: Administratorem in spiritualibus w Wy- 
żnianach zamianowany ksiądz Edward Pasieczny,

Zamianowany kapelanem Najprz. ks. biskupa Leo* 
na Walęgi w Tarnowie ks. Bolesław Macewicz, dotych­
czasowy wikary w Wyżnianaok,

Przeniesieni: ks. Ignacy Nadolski z Gródka do 
Kopyczyuiec; ks. Stanisław Walęga z Kopyczyniec do 
Kozłowa; ks. Michał Struś z Kozłowa do Tarnoszyua 
ad Uhuów jako expozyt; ks. Jan Borczy z Trembowli 
do Ottyuii ; ks. Józef Dziędziełewicz z Ottynii do Czer- 
niowiec; ks. Romuald Obuchowicz do Trembowli; ks. 
Leon Kwieciński z Pomorzan do Opryłowiec,

Dyeoezya przemyska. Zamianowani: ks. prałat 
Jakób Federkiewicz dziekauem, a ks. kan. Józef Sta* 
chyrak scholastykiem kapituły; ks. kan. Tomasz Gró­
decki dziekan rudnicki na własną prośbę uwolniony od 
obowiązków dziekana, a na jego miejsce zamianowany 
ks. Wojciech Harmata proboszoz w Bielinach.

Kanonikami honorowymi: ks. Karol Kremeutow- 
ski, dziekan jasielski i ks. Andrzej Karagulski, dzie­
kan rzeszowski.

Przywilej noszenia rokiety i mantoletty otrzymał 
ks. Wojciech Wnęk, proboszcz w Lubli; odzuaczony 
epepositorio canonicali ks. Franciszek Prusak, proboszcz 
we Frysztaku.

Wicedziekanami zamianowani: ks. Miohał Miksie- 
wioz proboszcz w Żurąwioy dla dekanatu przem. zamiej­
scowego ; ks. Stanisław Konopacki, proboszcz w Prze- 
czycy dla dekanatu brzosteckiego ; ks. Feliks Rudnicki, 
proboszcz z Golcowy dla dekanatu, brzozowskiego; ks. 
Jan Kisielewicz, proboszcz z Wolyszczy dla dekanatu dro- 
hobyekiego; ks. Leou Kwiatkowski, proboszoz z Blażo- 
w.y dla dekanatu dynowskiego; ks. Ludwik Bikowoki, 
proboszcz w Laskach dla dekanatu jarosławskiego; ks. 
Edward Janicki, proboszcz w Jedliczu dla dekanatu ja ­
sielskiego ; ks. Stanisław Ziemba, proboszcz w Sądowej 
Wiszni dla dekanatu jaworowskiego: ks. Marcin Uzar- 
ski, proboszoz w Krośnie dla dekanatu krośnieńskiego; 
ks. Jakób Stasiowski, proboszcz w Jasieniu dla dekanatu 
liskiego; ks. Sobota, proboszcz w Jeżowem dlą deka* 
natu rudnickiego; ks, Ludwik Łabuda, proboszcz w Ró* 
wijem dla dekanatu rymanowskiego; ks. Józef Data, 
w Strachociuie dla dekanatu sanockiego; ks. Józef Bu­
sze!, proboszcz w Kobylauach dlą dekauatu żmigrodu 
kiego.

Prezentę na probostwo w Polanie otrzymał ks. 
Józef Paszyk, wikary w Rzepienniku biskupim. Insty- 
tuowany ks. Miohał Sapecki na probostwo w Uher­
cach.

Egzamin konkursowy na katechetę szkół średnich 
złożył ks. Józef Stachyrak, dyrektor szkoły wydziało­
wej żeńskiej PP. Benedyktynek w Przemyślu.

Przeniesiony ks, Antoni Szkodziński, wikary w Eu- 
kowsku do Rzepiennika biskup.

Administratorem w Polanie zamianowany ks, Mi­
chał Wojtaś, dotychczasowy administrator w Uhercach.

Polityczna komisya obchodowa dla linii 
kolei państwowej ze Lwowa (ua Lubień, Rudki) do 
Sambora, rozpoczęła w poniedziałek 6 b, m, swe czyn­
ności pod przewodnictwem starosty lwowskiego namie­
stnictwa p. Stanisława Ustyanowskiego. Ministerstwo 
kolejowe reprezentuje radca budownictwa Brosch, a mi-
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krajowe po tanich, stałych cenach.
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nisterstwo wojny major Kermenics. Ze strony lwow­
skiego starostwa uczestniczy w komisyi starszy komi­
sarz Jcdowicki i nacliużynier Machniewicz, a ze strony 
Wydziału krajowego inż. Ignacy Kinel.

Projektu budowy broni kierownik budowy star­
szy radca budownictwa Stanisław Kosiński, a ze stro­
ny wy kupna gruntów uczestniczy komisarz Kazimierz 
Hemerling.

Czynności komisyi trwać będą do 24 b. m. 
Stowarzyszenie wzajemnej pomocy rę­

kodzielników i przemysłowców mieszczan lwowskich 
.pod wezwaniem błog. Jana z Dukli, obradowało wczo­
raj w 3ali ratuszowej, pod przewodnictwem wiceprez. 
»Ciuchcińskiego nad 3wojemi sprawami. Ż przyjętych 
jednogłośnie sprawozdań zarządu cytujemy następujące 
bardziej interesujące daty. Stowarzyszenie liczyło w r. 
1900, 176 członków, zaś w 40 lat swego istnienia wy­
płaciło inwalidom, wdowom i sierotom 49,776 zł. 36 
ot. Majątek stowarzyszenia wynosi 158.827 kor. 47 h. 
Przy wyborach, które w końcu zebrania nastąpiły, 
wybrano ponownie prezesem p. wiceprez. m. Ciuchciń- 
skiego, zastępcą Stan. Platowskiego, skarbnikiem Bo­
lesława Mikulińskiego. Do wydziału weszli pp. Kazi­
mierz Bielański, Józ. Czernicki, Hen. W. Friiauff, Wil. 
Flaczyński, A. Getritz, A. Hauser, K. Jauowicz, T. Ko­
walski, J. Krach, J. Lerski J. Makau, S. Niemczynow- 
ski, F. Starzecki, J. W. Sohilling. Do komisyi rewizyj­
nej : J. Bałaban, Antoni Przyszlak i Kaz. Smoleński.

Komitet lwowski budowy leoznioy dla 
suchotników odbył wczoraj posiedzenie pod przewo­
dnictwem prezydenta miasta Małachowskiego. Uchwalo­
no złączyć się w tej akcyi z istniejącem już krajowemu 
stowarzyszeniem, a zainioyowanem przez dr. Janiszew­
skiego i w tym celu zmienić odpowieduio statuty te­
goż stowarzyszenia. W najbliższym tygodniu przedłoży 
wybrany w tym celu komitet odpowieduio wypracowa­
ny statut. Po posiedzeniu plenarnem odbyło się posie­
dzenie subkomitetu administracyjnego pod przewodni­
ctwem dra Stroynowskiego, na którem zastanawiano się 
nad sposobami gromadzenia funduszów, potrzebnych do 
wybudowania ludowej lecznicy w okolicach Lwowa.

„Salon kwiatów*, wystawę, urządzoną przez 
Tow. ogrodnicze na wzgórzu Kilińskiego, zamlmięto 
wczoraj. Szkoda i dobrze: Mimo codziennych vernisa- 

i ge’ów — podlewań, wygląd „salonu* z każdym dniem 
był smutniejszy —  kwiaty ginęły, więdły. Ostatnie 
chwde wystawy, zgon setek wielkich i maluczkich kwia­
tów żegnano tonami wesołych walców. Roli grał wspa­
niale, publiczuości dużo, wystawcy wracali do domów 
z medalami, którymi ich obdarowało jury.

Budowa kośoioła św Elżbiety. Na zapro­
szenie ks. arcybiskupa dra Bilczewskiego zebrało się 
w sobotę popołudniu w pałacu arcybiskupim liczne 
grono zaproszonych osób, celem omówienia utworzenia 
jkomitetu dla sprawy budowy kościoła pod wezwaniem 
św. Elżbiety na placu Solarni we Lwowie.

Z pań przybyły między innemi: ks. Adamowa
Sapieżyna, hr. Stanisławowa Badeniowa, lir. Stadnicka, 
Tchorznicka, Bobrzyńska, Wierzbicka, Małachowska, 
Michalska i t. d., a z panów: namiestnik hr. Piniński, 
marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni, Filip Zaleski, 
prezydent sądu krajowego wyższego Tchorznicki, 
wiceprezydent krajowej dyr. skarbu dr. Korytowski, 
dalej wiceprezydent namiestnictwa p. Jan Lidl, dyre­
ktor kolei państwowych radca dworu Wierzbicki, dyre­
ktor poczt i telegrafów radca dworu Seferowicz, radcy 
dworu Mauthner, prof. dr. Rydygier, prof. dr. T. Piłat, 
Franke, dalej prezydent miasta dr. Małachowski, radca 
namiestnictwa p. Dembowski i radca rządu Gorgolew- 
ski, wiceprezydenci miasta pp. Michalski i Ciuohciński 
i w. in.

Zebranie zagaił ks. arcybiskup Bilczewski, wska­
zując na konieczną potrzebę przystąpienia do budowy 
kościoła w dzielnicy gródeckiej, gdyż kościół św. Anny 
i Maryi Magdaleny, wobec ogromnego wzrostu ludno­
ści, nie są wystarczające.

Postanowiono uprosić ks. arcybiskupa Bilczewskie- 
go -o przyjęcie przewodnictwa w komitecie, zaprosić 
znaczną liczbę osób do komitetu obszerniejszego, a utwo­
rzenie komitetu wykonawczego pozostawić decyzyi ks. 
arcybiskupa. Uchwalono nadto wydać odezwę, rozpisać 
subskrypoyę, urządzić loteryę fautową, wogóle rozwi­
nąć pełną akcyę w kierunku jak najrychlejszego ze­
brania potrzebny oh funduszów i najpóźniej w jesieni 
rozpocząć z tein, co do tego czasu będzie (obecnie jest 
38.000 zł.) zwózkę materyałów i roboty przygotowawcze. 
Plany są wprawdzie gotowe, będą musiały jednak uledz 
jeszcze znacznym zmianom.

Drwiny na wielką skalę. Tak można za­
tytułować ową komedyę z wyznaczeniem nowych sta- 
cyj dorożkarskich. Rycerze bata drwią sobie z rozpo­
rządzeń policyjnych. Na placu przed kościołem św. 
Maryi Magdaleny miała być stacya fiakrów dla całej 
Kastelówki. Tymczasem fiakra nikt jeszcze tam 
nie widział. Żaden z nich nie stawia się na 
posterunku. I tak dorożki, które miały wyznaczoną 
stacyę na rogu placu Solarni i ul. Gródeckiej stoją 
najspokojniej koło św. Anny. Zapamiętaliśmy ich nu- 
'mera. Obszarpaną dryndę nr. 5, wyznaczoną na ujioę 
Piekarską, można spotkać Bóg wie gdzie, tylko nie na 
stacyi. Zarobek jednak był niezły, bo sami dorożkarze 
chwalili się, że zarobili przez dzień niezłą kwotę. Ale 
cóż ? Panowie dorożkarze nudzą s ię , wolą urządzać 
sobie klub —  i grywać w kupki... Skoro ich jest wię­

cej — partyjka lepsza bardziej interesująca. Że je ­
dnak ten stan rzeczy nie interesuje mieszkańców 
Lwowa, o tem policya powinua być przekonaną. Pro­
simy więc i radzimy, ażeby wzięto się energicznie do 
utrzymania dorożek na wyzuaezonetn stanowisku.

T u r n ie j szachowy amatorów lwowskich roz­
pocznie się w niedzielę dnia 12 b. m. w lokalu ka­
wiarni w pasażu Mikolascha. Dotychczas zgłosiło się 
ośmiu uczestników: Gross, Hauke, Irzykowski, Lówen- 
herz, Paneth, Piotrowski, Wiśniowiecki i dr. Wittlin. 
Wkładka wynosi 5 zł. Nagród wyzuaczono cztery; oprócz 
tego jedną za najpiękniejszą partyę. Każdy ma grać 
z każdym po dwie partye. W sobotę między 3 a 5 po­
południu, zejdą się uczestuicy turnieju w Pałacu kry­
ształowym, celem rozlosowania par do pierwszej tury. 
Ktoby jeszcze chciał przystąpić do turnieju, może się 
zgłosić do p. Oskara Piotrowskiego ul. Krzyżowa 1. 32.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr +  16° R.

Kronika policyjna. Na placu Gołuch o ws ki ego przy­
trzymano murarza, Michała Kłaka, w chwili, gdy skradł włościa­
ninowi Iwanowi Luciowi pugilares z kwotą 4 kor. 80 hal. — 
Ubiegłej nocy dostał się dobranym kluczem złodziej do sklepu 
p. Wolfa Kaufmanna i zabrał z szuflady parę kolczyków z bry­
lantami. —  W ulicy Gosiewskiego, z mieszkania prof. uniwersy­
tetu, dra Wacława Sobierańskięgo, skradziono srebrną zastawę 
stołową, wartości 400 złr. —  U p. Henryka Steina przy ulicy 
Kazimierzowskiej skradziono towaru na 6000 kor.

Znaleziono pugilares z kilkoma koronami.
Zgubiono kolczyk z brylancikami. Pugilares z kwotą 

80 koron.
Znalezione dziecko. Robotnik Jan Czarny, zamie­

szkały w ulicy Zamarstynowskiej pod 1. 14, znalazł wczoraj 
o godzinie 7 rano obok mostu kolejowego dziecię płci żeńskiej 
liczące około 2 lat. Dziecina ubraną jest w siwą sukienkę w czer­
wone paski i czarne trzewiczki, główkę miała przepasaną czer­
woną wstążką. Do tej chwili nikt się po dziecinę nie zgłosił, 
więc pozostaje przy rodzinie Czarnego.

Kronika krajowa.
O śp. ks. Maryanie Morawskim znajdu­

jemy w Czasie następujące bliższe szczegóły:
O. Maryan Ignacy Morawski urodził się w r. 1845 

z ojca Wojciecha i Maryi z Grocholskich. Dziecinne 
lata spędził na przemian w rodzinnej Wielkopolsce i ua 
Podolu, w domu dziada, hr. Mikołaja Grocholskiego. 
Po śmierci znakomitego umysłu matki, nieodrodnej sy­
nowicy i wychowanki ks. Stanisława Chołoniewskiego, 
śp. Maryan oddany został do szkól, do kollegium 0 0 . 
Jezuitów w Metz. Tara powziął zamiar wstąpienia do 
Tow. Jezusowego i w ośrnnastym roku życia oblekł za- 
kouną suknię. Po nowicyacie, odbytym w Galicyi, zo­
stał wyświęeouy na księdza w roku 1870 i pierwszą 
mszę św. odprawił w rodzinnym Oporowie. Asystował 
jako dyakon własny ojciec, który owdowiawszy, podo­
bnież obrał był stau duchowny.

Ks. Morawski przez jakiś czas był rektorem tar­
nopolskiego konwiktu i superiorom głównego w Kra­
kowie domu 0 0 . Jezuitów. Powołany na katedrę uni­
wersytecką przy Uniwersytecie Jagiellońskim, przed ro­
kiem z powodu skołatanego zdrowia, zmuszony był to 
stanowisko opuścić. Stał na czele Przegląda powsze- 
chnego, w którym mnóstwo złożył własnej pracy. Z sze­
regu pism jego wymienić należy następujące dzieła: 
Filozofia i jej zadanie; Celowość w naturze; Wieczory 
nad Lemanein; nareszoie prześliczna, wieńcząca pracę 
życia książka o Świętych obcowaniu, której zaledwie 
tom pierwszy było rau danein dokończyć, podczas gdy 
do dwóch dalszych obfity przygotował już był mate- 
ryai.

Tarnów, 4 maja. „Sokóła tutejszy tradycyjnie 
urządza w każdą uroczystość narodową nabożeństwo 
w kościele Bernardyńskim. I tym razem chcąc uczcić 
wiekopomną konstytucyę Trzeciego Maja, udali się re­
prezentanci „Sokoła" do gwardyaua 0 0 . Bernardynów, 
u którego też zamówili nabożeństwo na Trzeciego Maja. 
W dniu oznaczonym o g. 8 z rana udał się „Sokół* 
w uroczystym pochodzie do kościoła na nabożeństwo, 
gdzie im jednak oświadczono, że nabożeństwo się nie 
odbędzie, wskutek wyjazdu gwardyaua. Była to wy­
mówka, przyczyny szukać trzeba gdzieindziej. Zajście 
to wywołało w calem mieście bardzo przykre wraże­
nie. Wielu z inteligencyi natyohmiast zapisało się do 
„Sokoła*, a na zgromadzeniu wydziału tego samego 
dnia odbytem postanowiono ostro zaprotestować prze­
ciwko takiemu postępowaniu.

Protest ten, podpisany przez prezesa „Sokoła* 
dr. T. T e r t i 1 a i sekretarza J. S a 1 w a c h a, pojawił 
się istotnie w tutejszej Pogoni i zawiera następujący 
komentarz do tego niemiłego zdarzenia:

„Ponieważ w tego rodzaju sprawach nieporozu­
mienie lub zapomnienie (co byłoby także godnem ubo­
lewania) należy wykluczyć, więc ogólny głos w Tarno­
wie odnosi ten przykry wypadek do działalności pe­
wnych nierozważnych jednostek, które zapisały się już 
w ostatnich dziejach polityki miejscowej próbkami ro­
boty podburzającej i destrukcyjnej. Waśnią bratnie sto­
warzyszenia, szkalują obecnie tak „Sokół*, jak Kasę 
oszczędności, dyrekoyę gimuazyaluą i inne iustytucye i 
osoby w Tarnowie, zamieszczając niedorzeczne spra­
wozdania w łamach łatwowiernego Przedświtu —  a te­
raz wypowiedziały „Sokołowi* tarnowskiemu otwartą 
walkę za to, że za wzorem wszystkich gniazd w kra­
ju i na wyraźne zalecenie Związku sokolego użycza 
opłatnie swej sali ua wykłady uniwersytetu ludowego 
im. Mickiewicza.

Fakt ten, jak również nieodprawieuie wczoraj­

szego "nabożeństwa zechce szanowna patryotyczna pu­
bliczność tarnowska sama jak należy ocenić, my zaś 
ze swej strony wyrażamy ua tem miejscu gorące po­
dziękowanie za współudział, a zarazem przeproszenie 
za mimowolny zawód, oraz stanowcze zapewnienie, że 
uie z naszej winy się to stało*.

P r z e m y ś l .  Brak roboty zniewolił znacz.ią 
liczbę robotników do wyjazdu do Niemiec i do szukania 
zajęcia przy budowie baraków dla wojska w Jarosła­
wiu i Stryju. Pozostali wystają całymi dniami na pla­
cach i ulicach, wyczekując zajęcia, któreby się zna­
lazło, gdyby powołane do troski o lud czynniki roz­
winęły trochę więcej energii. Gmina postauowiła roz­
szerzyć w tym roku koszary dla obrony krajowej 
i poczyniła w tej mierze wszystko do niej należne. 
Wystarała się o pożyczkę i zrealizowała ją. Lecz cóż 
z tego —  plany budowy, sporządzone przez iużynie- 
ryę wojskową, wyslauo do zatwierdzenia miuisterstwu 
wojny w Wiedniu, gdzie zalegają mimo licznych 
urgensów.

Przy regulacyi Sanu pod Przemyślem są dwa 
przekopy do wykonania, zatrudnionoby setki rąk. Nie­
stety rząd centralny nie wyasyguował dotąd kredytów. 
I tak na każdym kroku zawady, zamiast wskazanego 
pospiechu. Głód jest złym doradcą, więo uie trudno
0 rozruchy. W środę 8 bra. odbędzie się w sprawie 
bezrobocia w sali ratuszowej ludowe zgromadzenie.

W  Krakowie odbyło się wczoraj poświęcenie 
kamienia węgielnego pod budowę nowego gmachu rzą­
dowego. Obecnym był del. Laskowski, kierownik budowy 
radca budownictwa Sary, inżynier Broniewski. Stoso­
wny dokument wmurowano w filar ghWuej bramy 
wjazdowej. Gmach będzie 2-piętrowy, pomieści w so­
bie starostwo, urząd podatkowy, kasę filialną, UFząd 
dla wymiaru należytości, filię pocztową, oraz mieszka­
nie delegata i salony reprezentacyjne.

KrakóW. P o p i s  g r y  na f o r t e p i a n i e .  
Z końcem z. m. zaszczytuie znana nauczycielka gry 
na fortepianie, p. Grzywińska, urządziła doroczny po­
pis w sali Kasyna powszechnego. Z 50 i kilku uczniów
1 uczenie popisywało się 14 w różnym wieku. Pro­
gram obejmował utwory: Beethovena, Chopina, Hay­
dna, Leszetyckiego, Meudelssohua, Mozarta, Moniuszki, 
Rubinsteina i w. i.

W pierwszej części programu oprócz pp. Fitzner, 
Szafrańskiej i Lisowskiej zwrócili wszyscy uwagę na 
dwóch małych Bennettów, z których młodszy 7-letni 
Oleś wprost olśnił słuohaczy czystością wykładu, nie­
zwykłą nad układ małej rąozki wyrobioną techniką.

W drugiej części pierwsze miejsce należy się p. 
Jadwidze Obalińskiej (córoe śp. profesora uniw. Jag.), 
która wykouauiem Beethoyena „Souaty appasiouaty* i 
Liszta „Pieszczotki* złożyła dowód artystyczuego po­
czucia, obok wysoce rozwiniętej techniki. P. Kranzó- 
wna (córka prof. gimn. św. Anny) ujęła sobie słucha­
czy efektowną „Tarantellą* Leszetyckiego. P. Marya 
Ryczkówna w grze swej uwydatniła całą rzewność i 
prawdziwe piękno Chopiuowskiej „Kołysanki*, u p.l 
Zapalanki podziwiano w „Preludyum* Mendelssohna 
piękne prowadzenie śpiewu, a w „Scherzu* tegoż auto-, 
ra śliczne staccata.

Dwa ostatnie numera programu t. j. brawurowa 
gra p. Molkuera uczuia VII. kl. gimn. i wspaniałe. 
„Waryacye* ua 2 fortepiany Saiut-Saensa świetnie, 
wykonane przez pp. Obalińską i Kranzówuę dopeluiły, 
całości.

Do urozmaiceuia wieczoru wiele się przyczynił 
śpiew p. Teresy Żukowskiej (córki prof. sera. naucz.) 
uczeuicy p. A. Belkównej.

W  administracyi naszej dla pozbawionych pra^y 
złożyli: W. Rosenberg, uczeń szkoły przemysłowej 1 koronę; ze 
składek w biurze 10 koron 50 hal. P. S. M. złożył w Solinią 
jako podatek narodowy w dniu 3 Maja 6 koron, mianowicie poi 
2 korony na Tow szkoły ludowej, na kulumnę Mickiewicza w® 
Lwowie i na składkę dla p. M. Rodziewiczównej.

Konkurs. Prezydyum galicyj, namiestnictwa rozpisało 
konkńrs na dwie posady koncypistów sanitarnych z systemizo- 
wanymi poborami X. klasy rangi w rządowej galic. służbie zdro­
wia. Podania, opatrzone w dowody kwalifikacyi oraz w dowo­
dy znajomości języków krajowych, należy wnieść do prezydyum 
namiestnictwa, najdalej do 25 bm., a mianowicie kompetenci, bęi 
dący w służbie państwowej, mają wnieść je w przepisanej dro­
dze służbowej, a inni za pośrednictwem właściwych starostw, 
we Lwowie zaś i w Krakowie za pośrednictwem miejscowej dy-' 
rekcyi policyi.

Licytacye. Na żądanie gal. K. o. we Lwowie odbędzie 
się dnia 18 czerwca o godzinie 10 przed południem w sądzie 
obw. w Kołomyi licytacya dóbr Pilipy wyk. hip 1. 54 ks. tab. 
dla tamtejszego sądu objętych. Ocena 236.370 koron, najniższa 
cena 164.326 koron.

Dnia 11 czerwca b. r. w sądzie pow. sek. I. we Lwowie 
odbędzie się licytacya realności pod 1. 2 przy ulicy Zborowskiej 
położonnj. Ocena 14.389 kor., najniższa cena 8136 kor.

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypjTwania dla 

RTI E M O  W Ł Ą T i D Z I E C I  
jest przez powagi lekarskie polecany

IX . zeszyt wykładów Adama Mickie­
wicza o literaturze słowiańskiej będzie dorę­
czony prenumeratorom naszym, tak miejscowym, jak 
na prowincyi —  w ciągu bieżącego tygodnia. Zwłoka 
nastąpiła skutkiem niezależnego od redakeyi opóźnie­
nia w dostawie papieru.

Tow, „Teatr miłośników soeny* wystawi 
dnia 12 maja b. r. w sali „Sokoła* / operetkę w  ̂
aktach Stanisława Moniuszki p. t. „Karmauiol* wą 
Lwowie dotychczas nie graną. Libretto z czasów woj-- 
ny francusko-włoskiej. W przedstawieniu weźmie współ-, 
udział lwowski „chór akademicki*. Operetką dyrygo-. 
waó będzie p, Zdzisław Szczepański. Nowe kostyumy 
i dekoracye. Przedstawienie rozpocznie obrazek scerii,

n i « r - a
P u d e r  a n t i s e p t y  c  z  n y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudelkach z mar­
ką „Ofm trzfiBO& ć6* w każdej aptece do na-j 
bycia pod nazwą P u d e r  „ M a y a 44, —  Pu, 

dętko 85 centów.



„SŁOWO l»OL:

czny w 1 akcie p. t. „Zafautowany kwiatek*, napisany 
umyślnie dla „miłośników* przez p. Ludwika Hellera, 
b. dyrektora teatru hr. Skarbka, który, sam również 
kieruje próbami.

Zapiski literackie i artystyczne.
Repertuar teatru miejskiego we Lw ow ie:
We wtorek 7 bm. po raz drugi: „Rewolwer*, komedya w 5 

aktach, Al. hr. Fredry, ojca.
We środę 8 bm. po raz piąty: „San-Toy* czyli „Gwar- 

dya cesarska*, chińska operetka w trzech aktach przez Edwar- 
ia Morton, Greenbark i Ross; tłumaczył Adolf Kitschman; mu­
zyka Sidney Jonesa (kompozytora „Gejszy").

We czwartek 9 b m.: „Złote runo", dramat współczesny 
w 8 aktach Stan. Przybyszewskiego.

W  piątek 10 bm. po raz pierwszy: „Mężowie Leontyny*, 
[Les Maris de Leontine), komedya w 8 aktach Alfreda Capus, 
w tłumaczeniu Miecz. Sachorowskiego; z pp. Siennicką, Cichocką, 
Jankowską, pp. Fiszerem, Feldmanem i Kliszewskim w głów­
nych rolach.

Z teatru. W  piątek, dnia 10 b. m. daną będzie nowość, 
mająca obecnie wielkie powodzenie na zagranicznych scenach. 
Jest nią z wielką werwą, humorem i dowcipem napisana 3-akto- 
wa komedya Alfreda Capus, pt. „Mężowie Leontyny" (Les Maris 
de Leontine) w tłómaczeniu M Sachorowskiego. Popisowe role 
objęły pp. Siennicka, Cichocka, Jankowska, pp Fiszer, Feldman, 
'kiszewski i inni.

Z ziem polskich.
Klęska rolnicza w Poznańskiem. Dziś 

odbywa się w Pozuauiu nadzwyczajne walne zebranie 
członków oeutr. Tow. gosp. celem porozumienia się 
ziemian w sprawie klęski rolniczej. W zaproszeniu na 
to zebranie, podpisanem przez prezesa St. Żółtowskie­
go, czytamy, że straty tegoroczne przechodzą miarę 
niedoborów, spowodowanych zwykłym nieurodzajem.

Z Warszawy otrzymujemy od jednego z przy­
jaciół naszego pisma, osoby, zasługującej pod każdym 
względem na wiarę —  obszerny list, w którym kate­
gorycznie zaprzeczono mylnym pogłoskom, rozsiewa­
nym w prasie galicyjskiej o hr. Tomaszu Zamoyskim. 
Ponieważ takie pogłoski znalazły wyraz także i w na- 
szein piśmie, przeto z całą lojalnością ogłaszamy dziś, 
co stwierdza nasz warszawski informator: 1) że hr.
Tomasz Zamoyski przebywa stale w Warszawie i ni­
gdy do Ameryki nie wyjeżdżał; 2) że uietylko mate- 
ryalnie nie jest zachwiany, ale majątek swój nieco po­
większył przez umieszczenie kapitałów w przedsiębior­
stwa krajowe, a mianowicie koleje: Jabłonna— Wawer, 
Grójecko— Kaiwaryjska i inne.

Wts a l i  s ą d o w e ] .
Lwów, 7 maja.

(Zabójstwo).
W pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia 

roku zeszłego popełniono w Rzęśnie polskiej za­
bójstwo. Ofiarą padł Michał Wojtowicz, połicyant 
wiejski.

Widziano go w nocy w karczmie, skąd wypę­
dzał biesiadników, potem sprzeczał się z Marcinem 
Osiewiczem, który oddawna czuł do niego urazę, 
wreszcie w nocy usłyszano na drodze łoskot ude­
rzeń kołem, poczem znaleziono broczącego w krwi 
Wojtowicza. W godzinę po znalezieniu go wyzionął 
ducha.

Tej samej nocy zbiegł ze wsi parobezak Mar­
cin Osiewicz. Podejrzenie padło odrazu na niego, 
zwłaszcza, że znano jego nienawiść, jaką pałał ku 
Wojtowiczowi. Aresztowany w trzy dni później we 
Lwowie, zwrócił podejrzenie na Kowalskiego, prze­
ciwko któremu toczyło się nawet dochodzenie. Pó­
źniejsze jednak wypadki zwróciły się przeciwko sa­
memu Osiewiczowi. W więzieniu śledczem pisał on 
kartkę do towarzysza, w której wprost chełpił się 
tern, że Walka Kowalskiego „wciągnął do młyna* 
fc. z., że na niego rzucił podejrzenie o współwinę 
w zbrodni.

Dziś Osiewicz sam staje oskarżony o zabój­
stwo, przeciwko niemu zaś powołanych 19 świadków. 
Oskarżonego broni adw. dr. Horowitz.

Rada państwa.
(Depesze „Stówa Polskiego").

Wiedeń. Posiedzenie Izby posłów rozpoczęło 
vię o godzinie 7212. Odczytano na początku wnioski 
i interpelacye. Trwało to nie długo. Przystąpiono do 
porządku dziennego do dyskusyi nad deklaracyą 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. Po krótkiem 
oświadczeniu Palfy’ego zabrał głos poseł Biankini i 
do tej chwili przemawia.

Sprawa Michejdy nie została jeszcze poruszo­
ną. Stanie się to dopiero przy końcu posiedzenia.

Poseł Michejda zwróci się w przemówieniu do 
prezydenta z energicznym protestem przeciw postę­
powaniu wiceprezydenta Pradego na ostatniem po­
siedzeniu i przy tej sposobności powróci do sprawy 
denuncyacyjuej interpelacyi !»o ] '  Derala. Zapyb: f.r. 
prezydenta, czy znane mu są stosunki na Śląsku i 
wezwie go, aby się zwrócił do ministra sprawiedli­

wości, by nietylko zbadał stosunki narodowościowe 
na Śląsku w kierunku denuucyacyi, zawartej w in­
terpelacyi Demla, ale także i w kierunku sprawie­
dliwości narodowej i prowokacyi oraz rzucania nie­
słusznego podejrzenia na stan sędziowski na Śląsku. 
Tego rodzaju interpelacya nie może zachęcić tych 
urzędników do pracy i do utrzymania zdolności do 
pracy parlamentu.

Wiedeń. Posiedzenie rozpoczęło się o 11*30 
czas wied.. Odczytano interpelacye i wnioski. Mi­
nister skarbu przedłożył prowizeryum budżetowe na 
6 miesięcy.

Następnie z porządku dziennego rozpoczęła się 
dyskusya nad deklaracyą arcyks. Franciszka Ferdy­
nanda. Referent poseł dr. S t a r z y ń s k i  poleca 
przyjęcie sprawozdania komisyi, która stawia wnio­
sek, aby Izba przyjęła oświadczenie arcyksięcia 
z czcią i wdzięcznością do wiadomości.

Hr. P a l f f y ,  imieniem swego klubu mówił 
z kolei: Wychodziliśmy z zapatrywania, że zawia­
domienie Izby przez rząd w odniesieniu do uroczy­
stej deklaracyi arcyksięcia polega na ustawie do­
mowej dyuastyi i jako takie przyjmuje się do wia­
domości.

Z tego przekonania wychodząc, już dawniej za 
tern się oświadczyliśmy i nie uznajemy w tej kwe- 
styi kompetencyi ciał ustawodawczych. (P. Daszyń­
ski woła: Słuchajcie, słuchajcie, ładny posełI)

A zatem — mówi hr. Palffy — nie będziemy 
brali udziału ani w dyskusyi, ani w głosowaniu nad 
tą sprawą. Chętnie korzystam ze sposobności, aby 
wyrazić najgłębszą cześć dostojnej parze i złożyć 
nasze najserdeczniejsze gra tulący e.

Następnie zabiera głos p. Bianchini, który mówi 
z początku po kroacku, potem po niemiecku.

Posiedzenie trwa dalej.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

minister sprawiedliwości da oświadczenie w sprawie 
nowej taryfy adwokackiej.

Jak słychać, minister oświadczy, że wezwie 
Izby adwokackie do wypracowania nowego projektu 
taryfy i odda ten projekt do oceny stronom kompe­
tentnym.

Projekt, wypracowany przez ministerstwo i od­
dany do zaopiniowania sądom, który wywołał takie 
wzburzenie wśród adwokatów, zostanie cofnięty, a 
sądy zostaną zawiadomione, że już nie potrzebują 
wydawać opinii o tym projekcie.

Depesze „Słowa Polskiego*
z dnia 7 maja.

Krakowska Kasa oszczędności.
K raków . Wydział wielki krakowskiej Kasy 

oszczędności odbył wczoraj wieczór posiedzenie pod 
przewodnictwem prezydenta miasta p. Friedleina. 
Obecny komisarz rządowy Jau Kowalikowski. Dr. SIęk 
imieniem dyrekcyi złożył sprawozdanie z czynności 
w roku ubiegłym. Obecnie wkładki wynoszą 10,053.343 
kor. 45 hal. Pożyczki hipoteczne 18.166.732 k. 90 h. 
Fundusz rezerwowy 2,760.393 k. 44 h. licząc już 
razem fundusz emerytalny 307.637 k. 8 h. liczący.

Czysty zysk z obrotów wyniósł w roku ubie­
głym 81.175 kor. 78 halerzy. Z czystego zysku prze­
znaczono ogółem na cele humanitarne i dobroczynne 
łączną kwotę 32.600 koron. Wydział wielki uchwa­
lił dyrekcyi i urzędnikom absolutoryum.

Do komisyi kontrolującej wybrano pp. pierw­
szego wiceprezydenta miasta Juliusza Leo inotaryu- 
sza Karola Rudolfi.

Samobójstwo.
Kraków. Emerytowany kapelan Schlagham- 

iner, jak obecnie stwierdzono, rzucił się z umysłu 
do Wisły i utonął. Upadając w wodę, rozbił sobie 
głowę o kamienie podwodne.

Procesy prasowe.
Kraków. Dziś rano o godzinie 8-mej zaczęła 

się rozprawa pod przewodnictwem p. radcy Turowi- 
cza przeciw Kazimierzowi K a c z a n o w s k i e m u ,  
o występek z §. 24 za powtórzenie skonfiskowanych 
artykułów. O godzinie 9-tej postanowiono odroczyć 
rozprawę do godziny 11-tej, albowiem p. Kaczanow­
ski domagał się skonstatowania, czy konfiskata ta 
była ogłoszoną w Gazecie Lwowskiej.

O godzinie 9-tej rano rozpoczęła się przed tym 
samym trybunałem rozprawa przeciw pp. Zygmun­
towi drowi Mar kowi ,  redaktorowi Naprzodu, Ja­
nowi E n g l i s z o w i ,  wydawcy tegoż pisma i Nafta- 
lemu T e l c l o wi ,  drukarzowi, a pomaganie do zbro­
dni wojskowych, spełnione przez wydrukowanie ar­
tykułu, ogłaszającego fakta bicia żołnierzy i znęcania 
się nad nimi, przez co wzbudzano wzgardę dla prze­
łożonych i wywoływano u podwładnych niechęć dla 
przełożonych, ze szkodą dla karności wojskowej.

Artykuły te mają pochodzić od żołnierzy i sta­
nowią i>rzekroc;:c;iie §. 160 ust. karnej wojskowej. 
Sau -̂ /. s < ż ów żołnierzy objęte
*Bst §. 222 iiki. kar. Rckróc lę ś lin ili wyżej wy­
mienieni panowie przez wydrukowanie owych artyku­
łów w piśmie codziennem.

Oskarża prokurator P t  a ż , bronią drowifr? 
H e s k i  i Ignacy S i c h e r. . r(

Dr. Marek  w długim prawniczym wywodzid 
domagał się, by trybunał uznał się za niekompetćir- 
tny i aby sprawę oddano przed sąd przysięgłych. \ 

Trybunał odroczył powzięcie uchwały w tej: 
mierze aż do przesłuchania obwinionych. — 

Rozpoczęto przesłuchiwanie obwinionych. 
Oskarżony dr. Marek oświadcza, że nie pisaf; 

artykułu, o który chodzi i że nie podawał go do 
druku. Nie pisali tegoż artykułu żołnierze. Ofiaruje 
się prowadzić dowód prawdy. Żąda zawezwania żoł­
nierzy na świadków, oraz zawezwania p. Galgocze- 
go do przesłuchania.

Dalej domagał on się, aby 16 innych spraw, 
w których mają się odbyć przeciw niemu rozprawy, 
przyłączyć do obecnej sprawy, aby prędzej wszystko 
załatwić. . . .

Wnioski te poparła obrona. Sprzeciwi! im sięi 
prokurator Ptaś. 1

Trybunał udaje się na naradę i wraca po kwa-j 
dransie. Godzina l l 1/*. Trybunał ogłasza, że rozpra-, 
wa przeciw p. Kaczanowskiemu została odroczona,; 
ponieważ administracya Gazety Lwowskiej nadesłała 
numer pisma, ale nie z tego dnia, o jaki proszono.. 
Uchwalono, odmówić żądaniu prowadzenia dowodu 
prawdy przez Kaczanowskiego. Żądania Marka co do 
połączenia z obecną sprawą innych 16 spraw, posta­
nowił trybunał nie uwzględnić. Odmówiono również 
dr. Markowi prawa prowodzenia dowodu prawdy, ani 
też nie zgodzono się na przesłuchanie żołnierzy, jako 
świadków i p. Galgoczego. Decyzyę w sprawie kom­
petencyi zastrzegł sobie trybunał przy ostatecznem 
załatwieniu sprawy.

Tołstoj uwięziony?
Wiedeń. Z Moskwy przyniesiono tu pogłoskę, 

że Tołstoj został aresztowany.
W sprawie dróg wodnych.

Wiedeń. Rokowania w sprawie budowy dróg 
wodnych między stronnictwami trwają dalej. W ko­
łach poselskich utrzymują, że sprawa budowy dróg 
wodnych znajduje się obecnie na lepszej drodze. Po­
lacy, jak można teraz się spodziewać, nie zostaną 
pokrzywdzeni, jak to chciał uczynić p. Kaizl w swo­
im projekcie, wyznaczając na regułacyę rzek w Cze­
chach 250 mil. kor., a na regulacyę rzek w Galicyi 
10 milionów kor. Dziś popołudniu odbędzie się ważna 
konfereneya w tej sprawie.
Odrębność polskich socyalistów na Śląsku 

pruskim.
B ytom  (Górny Śląsk)., Komitet mężów zaufa­

nia polskich socyalistów na Śląsku pruskim ogłasza 
protest przeciwko wnioskowi posła dra Wintera, 
który zalecił zjazdowi socyalistycznemu nieuznawa­
nie odrębności polskich socyalistów. Z tego powodu 
przewidywane są wielkie zaburzenia na zjeździe, 
który się ma odbyć 12 maja we Wrocławiu.

Z dziejów hakaty•
Gniezno. Policya zawezwała restauratora p, 

Kubickiego, aby poci karą utraty koncesyi odmówił 
lokalu polskiemu „Związkowi malarzy pokojo­
wych*.

Poznań. Z kilku miejscowości na prowincyi 
donoszą, że zapytywano listonoszów o polskich na­
zwiskach, czy mówią w domu po poisku. Kilku, któ­
rzy na to dali odpowiedź twierdzącą, przeniesiono 
w głąb Niemiec.

Telegraficzne wiadomości handlowe.
7 maju. Dzid o godzinie 10, minut 80 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*58 Renta majowa 
98*50, Węgierska renta koronowa 93*16, Akcye kredytowe 
688*25, Kredytowe węgierskie 091*—, Bank anglo-austryack 
280 60, Unionbank 560*— , Bankverein 480*— Laeuderbank 
418*50., Kolej pań. 690*25. Lombardy 93*75, Elbentlial 508*— , 
ToWHrzyatwo akcyjne broni —**■— Akcye tytoniowe 299*50 Alpi-
ny 461*60, Riins Muranya 499’— , Prager E i s e n  ,
Losy tureckie 109*50, Ruble 253*76, 20-franków — *— . 
Boden-Credit — •— ,Tramwaye — *— - Akcye gal. Banku łiip.3 
— *— . 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *—, 4°/o Listy zastaw.1 
Banku kraj. — *— , Listy Tow. kredyt, ziemsk. — *— .

Tendencya silna.
lB e r l lu , 7 maja. O godzinie l ‘i ra. 5 notowano : 

Kredyty 215*75, Disconto Commaudit 191*75.
Tendencya nierozstrz.
W i e d e ń , 7 maja. (Giełda zbożowa).
Pszenica nu wiosnę od — *— do , pszenica na maj* 

czerwiec od 7*84 do 7*89, pszenica na jesień 7*90 do 7*07,
żyto na wiosnę od *— do — *- , żyto na maj-czerwiec od
7*83 do 7*85, żyto na jesień 7*12 do 7 13 kukurydza nu maj- 
czerwiec od 5*58 do 5*59, kukurydza na lipiec - sierpień od 
— * od — * — , kukurydzana wrzesień-paździer. od 5*85 do 6.83, 
owies na wiosnę od *— do — *—, owies na maj - czerwiec od 
6*95 do 7*— , owies na jesień od 5*95 do 0*— , rzepak na sier­
pień wrzesień od 13*90 do 14 olej rzepakowy na kwiecień 
maj od —*—  do — *— .

Słabe.
Pochmurno.

flSiMliipesiBt, 7 maja. Pszenica na kwiecień od 
7*58 do 7*59, na maj 7*69 do 7*70, na październik od 7‘58
do 7*56, żyto na kwiecień od *— do * ~ , żyto na październik
6*74 do 6.75, owies na kwiecień od — *— do *-—, na paździer­
nik 5 57 do 5*58, kukurydza na maj od 5*29 do 5*30, na lipiec 
6 37 do 5*38, Rzepak na sierpień-wrzesień J3*35 do 13*45.

Dostateczne.
Słabe.
Słabe.
Piękna.

W E L O m K I ,  A P L I K k C Y E ,  M O K K I ,  K W I A T Y  -  M i - i  S i h
Lwów, Halicka 1.20.
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Margaryna.
Treść przyjętej przez Izbę posłów ustawy o 

margarynie jest następującą: Za margarynę, tłuszcz 
margarynowy lub ser margarynowy uważać należy 
wytwory, które zawierają tłuszcz, nie pochodzący wy­
łącznie z mleka. Oleomargąryna jest produktem tłu­
szczowym, otrzymanym ze stopienia łoju surowego 
po oddzieleniu zeń stałych części stearynowych. Za 
sztuczny tłuszcz kuchenny uważać należy wytwory, 
podobne do smalcu świńskiego, których zawartości 
jednak ten ostatni wyłącznie nie stanowa.

Wszystkie te wyroby mogą znajdować się 
w handlu tylko pod nazwą, odpowiadającą ich rze­
czywistym właściwościom i wartości. Mieszanie ma­
sła z margaryną, oleomargaryną, smalcem margary­
nowym i innymi tłuszczami, nie jest dozwolone. Mle­
ka można używać do przymieszki, ale w ilości nie 
większej, aniżeli ważą mięszane z niem tłuszcze 
z mleka niewyrabiane.

Ażeby rozpoznawalność margaryny, smalcu mar­
garynowego, oleomargaryny i sera margarynowego 
ułatwić, winny być te produkty mięszane ze składni­
kiem, nieszkodliwym dla ich koloru i innych właści­
wości.

W lokalach, w których przyrządza się, prze­
chowuje lub opakowuje masło, albo inne tłuszcze mle­
czne, nie wolno wyrabiać, przechowywać lub opano­
wywać margaryny i pokrewnych produktów. To samo 
odnosi się do lokalów, w których wyrabia się lub 
przechowuje ser zwyczajny. Wyjątek stanowią tylko 
drobne handle, sprzedające powyższe produkty w ma­
łych ilościach, mogą utrzymywać w tym samym lo­
kalu produkty mleczne obok margarynowych, jednak 
te ostatnie muszą być przechowywane osobno w na­
czyniach, skrzyniach lub szafach, na których ma być 
umieszczony wyraźny, w oczy wpadający, niezama- 
zany napis: „margaryna” , „smalec margarynowy”, 
„oleomargaryna” itp. Nadto mają być na samym to­
warze uwidocznione wyraźnem pismem firma fabry­
kanta. Towar w wadze ponad 3 klgr. ma być przed 
oddaniem go do handlu zaopatrzony urzędowo zare­
jestrowaną plombą.

Inne postanowienia odnoszą się do kontroli i kar, 
Kara za przekroczenie tej ustawy może stopniować 
się aż do trzech miesięcy aresztu lub 2.000 koron 
grzywny, a leży w kompetencyi-sądów powiatowych. 
Wspomnieć wreszcie wypada o §. 14 streszczonej 
ustawy, według którego sprzedaż masła, nie zawie­
rającego odpowiedniej ilości tłuszczu lub zawierającego 
więcej wody albo substaucyj słonych, niż oznaczono, 
może być zakazaną.

ąHB— ■HBBaB—BB—HHWaPWBEBBMBW W —Bm w —

D z i a ł  e k o n o m i c z n y .
Depesze handlowe z d. 7 b. m.

Kurs lwowski:
Zr 100 rubli sr* * . plącą: 245*— łądują: 255*—
Za 100 murek . . ,  117 00 ,  >17 76
20-lraukówką . . m 19*16 m >9,18

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 7 mąją.
Dziś notujemy za 50 kilogramów locp l.wów*

W a l u t a  k o r o n o w ą .

Pszenica gotowa 7*80 do 8* —. Pszenica na terminu. 7*40 
do 7 80. Żyto gotowe 6*80 do 7'— . Żyto ntt terminu 
.040 do 0*80. Owies obroczny 6*50 do 6*80- Owies na termina 
8*40 do 6*60. Jęczmień pastewny 5*50 dp &’7b, Jęczmień 
browar. 0*60 do 7*— . Rzepuk nowy 11*25 do 11*50. Lnianka 
— *— do — * —. Groch pastewny U'75 do 7‘~!™. Groch 
do gotowania 7*50 do 12'—r. Wyką 8*—  do 8f&0 Ijpbik 6*80 
flo 6*6.0 Hreczka 7*50 do 8*—. Kukurydza nowa *—  do *—  
Kukurydza stara 6*— do 6*20. Chmiel *a 66 kilo — *—> 
do — *— • Koniczyna czerwona 40*—  do 65*— Koniczyną biała 
40*—  do 70*— Koniczyna szwedzka 60*—  <do90*— Tymotka 
20*-^ do 25.-^-

Spirytns loco za 50 Itr. gotowy 17*— dp 17*50; paritaa 
T a rn o p o l hu termina 16*—- do 16*25.

Wobec słabszych dowozów z powodu niedokończonych 
robót w polu, usposobienie co do pszenicy i żytu lepsze, inne 
produktu notują niezmiennie.

Nowa ©rganizacya kartelu w Anglii.
W Anglii rozpowszechniła się obecnie nowa forma kar­
telu, której twórcą jest fabrykant E. Smith. Kartele 
te różnią się od dotychczas istniejących podobnych 
związków tem, iź biorą w nich udział oprócz produ- 
centów również i robotnicy. Polegają one na umowie, 
w której producenci zobowiązują się zatrudniać wyłą­
cznie robotników, należących do związku, i podwyższać 
im place w stosuuku do osiągniętej zwyżki cen produ­
ktu, a nawzajem robotnicy przyjmują na siebie obo«* 
wiązek pracowania tylko w fabrykach, należących do 
kartelu,

Zaletą tej nowej organizaeyi, w której i robotni*, 
ay znajdują o wiele lepsze warunki płacy, —  jest 
usunięcie możliwości strojku, jednej z głównych 
przyczyn, —  ólą których związki kartelowe często się 
nie udają.

Według obliczeń liczba „s kartel o wanyeh(< w ten
sposób producentów w Anglii wynosi już r>00, —

lioszba zaś robotników, naleźąoych do związku, prze­
chodzi 30 tysięcy. Kapitał inwestycyjny tych przed­
siębiorstw oblicza Smith na 50,000.000 funtów szter- 
lingów. ________

Targ bydła rogatego.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsleg3ego i Synóto. 

Wiedeń, St Marx).
W iedeń , 7 maja.

Na poniedziałkowy targ bydła rogatego, przezna­
czonego na rzeź, spędzono ogółem 5859 sztuk, z tego 
z Galicyi 829, z Bukowiny 38.

Przebieg targu spokojny.
Ceny spadły o 50 h.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 178. 
Galicyjsko-bukowińskich wołów sprzedano 71 

sztuk po 56 do 61; 246 po 62 do 65; 341 po 66 
do 70; 15 po 71 do 72 k,

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 52 do 62, krowy podtuczone po 50 do 60. 
Bydło clmde po 40 do 50 kor,, wszystko za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

Wiedeń, 7 maja. (Giełda zbożowa).
Przy zamknięciu wczorajszej giełdy zbożowej 

panowała tendeneya słabsza. Sprzedawano: pszenicę 
na maj po 7*90, pszenicę na iesień 7'99, żyto na 
jesień 7T6, owies na jesień 5 98 do 6*— , kukuru- 
dzę na maj-czerwiec po 5*61 do 5'62, kukurudzę na 
lipiec-sierpień 5*69 do T -*.

Przyczyną słabszego usposobienia były słabe 
notowania berlińskie. Wypowiedziano 500 cetnarów 
metr. pszenicy.

Berlin, 7 maja. Banknoty austr. 85*— . Spi­
rytus 44*40.

Paryż, 7 maja. Trzy procent, renta 101'75. 
Mąka 24*60.

Frankfurt, 7 maja. Austr. kredyty 215‘25, 
Kolej państw. 147*30. Disconto 192*10.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
a n i s l a w  I I » § M o w s k i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 7 maja b. r.

H otel G eorge <i. K. Konjgsbruner z Wiednia, Z- Jaro* 
szyński z Krakowa, T Bochdan z Zadwórza, St Jurski z Bory­
sławia, A. Rombauszek z Sambora, P. Francois z Chyrowa, I. 
Pressen z Milatyna, A. Scłinel z Pasiecznej, B.. Cieński z Ło- 
szniowa, E. Bredt z Otynii, J. Cieślikowski z Jarosławia, O. Do-
brobarski z Husiatyna, J Kataschników z Husiatyna, St Ka­
sprzycki z Sambora, Br. Hohęnbuchel z Mostów wielkich,
A Cybulski z Humnisk, A. Prock z Tarnopola, E. Leichtmann
z Węgier.

H otel Francuski. K. Lipiński z Sanoka, F Kriedl 
Z Wiednia, Ą. Makomaski z Rosyi, J. Trąbąuer f  Wiednia, S. 
Brysiewicz z Turki

H otel JEuropejsIci. M. Kulczycki z Uśpieczka, J. En- 
gelmann, z Gracu, M. Greciann z Węgier.

G rand H otel, St. Ciechanowski z Sambora, Ch. Kan- 
ner, L. Grauer ze Stanisławową, B. Gmeve z Iserlonu, S. Nako­
neczny ze żbarąża', P. Vogt Wiednia, F. Rpmerskirch z Bo- 
horodczan.

Hotel Imperial. J. Ingwer z Rzeszowa, O. Loeben- 
stęin z Wiednia, L. Radwański z Krakowa, M. Lindenbąnm 
z Drohobycza.

Hotel Yictoria. K. Jahn, L. Friih z Wiednia, J, Pą-
gowski z Krakowa, W. Pawelski z Tłumacza.

N A O E S Ł A N E .
Rubryka „ MAHŁ8ŁA NE* nie pochodzi od reddkcyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje

C. k. uprz. galicyjski akcyjny

B A J \ iK  H I P O T E C Z N Y
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczld na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­
nicznych tak zwane

Ifrepozyty schowkowe
(Sale Deposits), 4

Za opłatą 25 do 35. zł. a. w. rocznie, depozy- 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezp ieczn ie  ą dyskretnie przechowywać 
można swoje mionie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

Dr. W ład, M aleszew ski
b. asystent kliniki lekarskiej Uniwers, Jagiell, ordynuje Jak

lat da\vnveh w sezonie letnim ’ 2536

W  I A R L S B A D Z I E
od 20 kwietnia do i  października Droi Staffel, Aite Wiese

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

3 D 2 C .  Z ^ e o n .  l E S s u p p
ordynuje od 9— 12 i od 2— 0 2799

■u-liea, TagrieliosA słsa. n.r. 1 3 .  £2. p ię t r o .
i

D r. M a k s  K a u f m a m i
ordynuje jak w latach ubiegłych w Karlsbadzie, 

Alte Wiese, Beutsches Haus. 2560

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

D r .  J ó z e f  C z a c z k o w s k i
sekundaryusz szpitala powszechnego ordynuje od Va9 do 

Va 10 i od 3 do 5. — ul. Kopernika J. 7. 2904

Zakład wodoleczniczy i pensyonat 
„ K I S B L K A 11

t w ubiegłym roku przez wybudowanie nowego domu 
rozszerzony otwarty cały rok. - w

"W"yj®.śn.iQ3Ó, -cLoUsŁelsu łE5,@rp*w».jU£
Dr. Edmund Kowalski

Lwów — Podzamcze „Kiselka". 2440

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnią 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 lewie- 
tnia. — Zgłoszenia: Pension Vervvaltuug, Villa Wanda. 
Bad Nauheim, Karlsstr. 27. 33

Dzieci i panienki, potrzebujące kuracyi, miano­
wicie przy reumatyzmach stawowych, mogą znałeś t 
całkowitą opiekę —  (z wyjątkiem lipca).

Właścicielka H elen a  S zczepan owska.

Nie wszystko złoto co się świeci
re bywa sprzedawane, jako mydło glicerynowe, zawiąż 
wa ją. Gliceryna jest nieocenioną i niezbędną dla 
zdrowia i czystości skóry. Publiczność nie zawsze 
jest w możności poznać zawartość gliceryny w my­
dłach. Narzuca się jej mydła wyrabiane z cukru i 
alkoholu przeźroczyste, jako mydlą glicerynowe. Pra­
wdziwe mydło glicerynowe może być taksamo prze­
źroczyste jak i nie przejrzyste. Najpewniejsza ozna­
ka prawdziwego mydła glicerynowego, którą spoty­
kamy w fabrykatach Sarg’a, wynalazcy tychże jest 
to, że nie są one suche przy poruszeniu lecz tłuste. 
Następnie prawdziwe mydło glicerynowe wydziela lek­
ko w mieszkaniach wilgotnych glicerynę w formie 
małych perełek — inydło się poci, co jest niekłama­
nym dowodem jego dobroci. Tylko mydło z wysoką 
zawartością gliceryny może się w wilgoci pocić, i 
tylko takie odpowiada życzonym warunkom, utrzy-1 
muje skórę białą, miękką i delikatną podczas gdy 
przez używanie innych tanich mydeł osiąga się wprost 
przeciwny skutek. ,

Polecamy nasz głów ny

S $ l3 S iŁ & * ć L  - w i a n .
węgierskich, austriackich i zagranicznych oryginalnych

W szczególności polecamy tanie a bardzo do- 
bre wina mołdawskie po 56 ct, za litr wina Ma-; 
gyarade? po 48 ct. za litr i stare siedmiogrodz­
kie R ieslin g . —- Wysyłka na prowincyę w $ kilo■ 
gramowych beczułkach odwrotną pocztą.

11 Z poważaniem

MAKS 'WIZEL i SYN
Lwów, ul, Krakowska 14. (nr. tei. 97).
Nadto polecamy piwo ołomunieokie z bro , 

waru mieszczańskiego i upraszamy, by nasi P. T 
odbiorcy zechcieli przy zakupnio baczyć dokładnie na 
napis z „browaru mieszczańskiego” i na znak ochron* 
zy „czerwony orzeł na białom polu”.

Wysyłki na prowincyę w beczułkach od 25 li- 
rtów i w butelkach od 25 butelek począwszy.

Drukarnia „S ŁO m  POLSKIEGO" weLwowis
Cborążczyzna 17—10, 

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, ozy sto 

i po umiarkowanej oenie.

S T *  s w o a  w i S e n n y  i l e t n i !  MAYER WIDRICH
kolorach i tkaniny, płótna i szirtingi, stołowe bielizny z pierwszorzędnych fabryk, oras materye na me- uHoa żó łk ie w sk a  1. 13 (naprzeciw

ble, w największym wyborze — poleca najtaniej TerapUO. >865
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Posłuchania.
Od gofl». 11- do 1. popoł. w * ś r o d y  1 n 1 e d e 1 'le  

□ r&bijsb&j Ikr o d g o d * . 11. do 1. popołudniu we ś r o d y
I * l e ń * i e e  u praajdenta krnj. dyr. ukar. Korytow- 
Bkiego. d g o d i. 11. do 1. popołudnia c o d a ie ń n lo
r  d y r o l t t o i  p o c a t  1 t e  l e c  r a f  w w f t e f e j  o w i c i a .  -  o d  g o d a .
11. do 12. praedpot. c o d z i e n n i e  u dyrektora kniei pań- 
ftw ow ycb. -  Od goda. 12. do 1. popoł. c o d i i e a n i e  
z wyjątkiem w t o r k u  1 n i e d z i e l i  w prezydynm wyż­
szego sądn k rajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
tiizędników z prowincyl aa pov**ednleni zalesieniem  się. 
Cd godz. 1. do 2. popol- c o d z i e n n i e  posłuchanie o mar­
sza łk a , a wyjątkiem  w t o r k ó w  1 p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o t i e l o l y :  Katedra m etropolitalnalac. (ołtarz, przed 

ktśrym Jan Kazimierz r. 1600 złożył śluby wiekopomne). 
Kwiclół 0 0 .  Dom inikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w llaym ie. - -  Kościół 0 0 .  Hernardynów (szczątki awłok 
1)1. liana z Dukli, a praed kościołem na placyku obelisk  
-  posągiem św iętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). —  Kościół P. Maryi Bnieżnoj, Jeden 
ae staiszyoh w m ieście. Kościół 0 0 .  Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) I Inne. - -  KAtedra gr. kat. św . Jerzego w ksatałcie 
krzyża, b rotundą we środku, jest jedną z oadób Lwowa. —  
Cerkiew w ołoska ozyll stauroplglalna, wnętrze w stylu  
śuzantyóukim. -  Katedra arcybiskupia ormiańska (pray 
ry Ormiańskiej), obok cmentarz i kolum na a posągiem  
św* K rzysztofa. —  N . b. W szystk ie kościoły, otwarte tylko  
runo.

K n a k e m l t a z e  g m a c h y  w  m l e ś e l e i  Gm acbsej
m ow y, taż przy ogrodzie m iejskim  (saia sejm ow a peina 
rzeźb, w sali W ydziału krajow ego: .D n ia* Matejki). —  
Katusz, na Uyuku, daiej gmach Politechniki, nowy gmach  
sądowy przy ul. Batorego, Nam iestnictwo, Zakład Osso- 
lińskioh, Dom inwalidów przy ul. KleparowskleJ, Paiac 
arcybiskupi, Dniwersytet, Uliiin. Krauclszka Józefa, Kasa 
oszczędhośoi. —  W arte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słow a p oiskłego*, co niedzielę od gods. 10. do 12. za 
zgłoszeniem  się do Administracyi.

O g r o d y  I Park na WyBokim Zamku z kop­
ii Duli „L u b e lsk ie j* , usypanym  nu pamiątkę 800-tne!

ro czn icy  w iekopom nego Bejm a. —  P ark  S try jek ! czy li K i
liń sk ie g o .—O g r ó d  m iejski (Pojezuicki) w środku miasta. —  
W ały  Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  W » —  
G nbem atnrskie przed Namiestnictwem.

W y s la w y  fi Rrouses..
— N l e u a t a j ą e a  w y t f a w a  n y r o b d n  p r z a m y «  

M in u r a j o r e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Diesiadeckich (przy placu Halickim). Watęp wolny w po­
niedziałek, czwartek I piąt6k. W inne dnie 10 ct.

—  K l e n a t i a j ą e *  w y s t a w a  ajedtioczotiego Towa­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św . Ducha 
. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do god t. 5. 
popoł.

—  M n B e a m  p n e i n y s l o n e  m l e j ś k l o  otwarto
codziennie (z wyjątkiem  poniedziałków) od 0. rano do 8. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— S K a k la d  n a r o d o w y  In a .  d t o o o l l l lo k le la .  B i­
blioteka otwarta od godziny 9 . do 2 , z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroozystyoli. Gabinet monet 1 medali polskich  

otwarty nadto we w to rki 1 p ią tk i takśo od godziny 8 do 
6 popoł.

— M n s e a n B  I m i e n i a  B i l c d u B i u e k l e l i  we Lw a-
Brie, uPea Teatralna I. 18.

1'a r y  f a l l a U r d u  I  d o r o ź e k i  Kurs dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna 80 ot. —  jednokonna 26 ct. —  Jazda na 
dworzec głów ny, 2  konna 60 ct. —  1 konna d6 ot. Za 
większy pakunek na kośle 20 ot. —  Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ot. —  1 konna 85 ot., na W ysoki Zainek i do 
cmentarzy 2  konna 40 ot. —  1 konna 85 ct. —  W  porze 
nocnej, kurs dorożek 2  konnyoh o 10 ct., jednokonnych  
o 5 ct. w yżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 z ł. ,  do rogatek 80 ot., na 
W ysoki Zamek i  na cmentarne 70 ct., w nooy o 10 ot. 
w yżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a ż n y  o d  I  g o  m a j a  1901.

wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 
minut od czasu lw ow skiego.

M o  L w o w a  przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 6*10 rano; osob . 8*50 rano; posp* 

1*35 w poł.; osobow y 5*50 w iecz.; posp. 8*40 wiece.; osob* 
9*?>0 w iecz.; posp. 2*31 w nocy.

Z F o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osob. 8*12 w n o ­
cy; posp. 2*20 p o  poruantu: osobow y 5*11 pop.; o s o b .l0 \ 2 ,
w n o c y .

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  o s .7*40ra n o  (naPodzam .). 
Z C z e r ń  io w ie o  : posp . 12*1& w  n o c y ; ozob. 6*20

rano: posp. 1*45 w oołufln. oaoiiowr 5*40 wleotór: 
osob. v*20 w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*55 w  połu d n ie .
Z R z e s z o w a :  osob . 11*45 prsedpoł.
Z e  S t r y j a :  osob . 8*10 rano, osob, 1*10 w połud.; 

osob. 4*40 popoł. osob. 10*50 w nocy.
Z e  S o k a la  : m ie s z . 8*15 ra n o ; m ie s z . 6*—  w ie c z ó r  

(o s ta tn i z B e łżca ).
Z J a n o w a :  m iesz. 7*45 ra n o ; m iesz. 12*55 popołnd

Ze Ł w tw a  odchodzą:
Do K r a k o w a  ozob. 4*16 rano; p osp .8*30ra n o ; osob  

8*40 rano. poBp. 2*65 w połodnte; osob . 6*20 popol.; osob  
Il**» w nocy; posp. 12*45 w  nocy.

Do P o d w o i o o a y s k  (a Podaamcia) O B ob . 6*48 rano; 
osob. 9*42 rano; posp. 2*08 popoł.; osob . 11*32 w nocy.

Do T a r n o p o l a  i Brodów (z Podz.) 7*82 wieczór.
Do C z e r n i  o w l e c : osob. 6*26 rano, osob. lu*25 ra­

n o, posp. 2*10 w  popoi., osób. 10*30 w iecz. posp. 2*51 
w n ocy.

Do S t a n i s ł a w o w a :  osob. 6*10 wieczór.

Do R z e s z o w a :  osob. 3*80 popoł.
Do S t r y j a  osob. 6*35 rano; osob. »*—  przed pot.. 

osob. 8 06 po połud. osob. 0*35 wieczór.

Do S o k a l a  O B ob. 10*20 przed pot., osob . 7*25 wie- 
eaór (pierwszy i do Betzoa).

Do J a n o w a :  m iesz, 9*15 przedpołudniem; m iesz.
6*13 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejskiego.

M o  K r a k o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. 4*40 rano; posp. V>* rano; osob. 8*42 

rano; osob. 1*30 popoł.: poip. 2*24popoł.; oeob.Ó*25 popoł- 
posp. M W  wieczór.

Z W i e d n i a  pozp. 8*06 rano, osob. 9*45 rano, posp 
2*43 popoł.: posp . 8*18 wieczór; osob 10*09 wieczór.

Z L u  n d  e n  b u r g  u : o s o b . 5*12 po p o ł.
Z O ś w i ę o i i n a  na Skawinę osob. 10.40 przed poł, 

9*36 w iees.; na T rze b in ię  7*3.0 rano.
Z N. S ą c z a  przez Hnchę 6*89 rano, 4*00 popoł.
Z S u c h y  : osob 8.10. Z W a d o w i c  9*35 wieez.
Z W i e l i o z k i  osob . 11*16 rano, osob. 8*&o wiec.
Z K ocm yrzow a: osob. 7*40 rano; osob. 1 .—  popoł.;

osob. 7*10 wiecz.

Z  K r a l i o w n  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*81 rano, osob. 8*10 rano, osob. 

11*—  przed  p o ł., posp . 2*49 p o p o ł., posp . 8*48 w ie cz  , o so b . 
9*15 w ieczór, o s o b . 10 50 w nocy.

D o W e d n i a  o s o b . 5*29 in n o , p osp . 7*22 ra n o , o so b  
2*— p o p o ł.,  p o sp . 2*31 p o p o i.,  p osp . 10*—  w ie c z ó r

Do L u n d e n b u r g u ;  osob. 9*20 przedpoiud.
D o T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do O ś w i ę c i m a  przez Trzebinię osob. 6*40 wiecz.
Do O ś w i ę o i  m a  na Skawinę osob. 5*15 rano, osob 

8*—  popol.
Do N o w e g o  S ą c z a  na Buchę : osob. 8*56 przed- 

połud.; osob. 7,33 w iecz.
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 wieczór.
D o W i e i i c z k i  miesz. 1*25 p o p o ł.,  miesz. 9*30 wlec
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; osob. 1-uj 

op ołu d .;sob . 8 *—  w iecz.

S p r z e d a ż  b i l e t ó w  j a z d y  zn a jd u je  się w e 
w e L w o w ie  w  b iura  w in d o w cze m  w D y re k cy i k o le i p a ń ­
s tw o w y c h  p rzy  u l. K ra s ick ich  5 , tu dz ież  w a g e n cy i pism  
S . S o k o ło w s k ie g o  w  P asażu  H ausm ana.

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.
W e  w to r e k , d n ia  ?  m., 1 9 0 1  r o k u .

H o - w o l w e r
komedya w 5 akt. Al. hr. Fródry (ojca/. 

OSOBY:
Baron Mortara, bankier p. Feldman
Pamela, wdowa p. Gostyńska
Paroli, notaryusz p. Bednarczyk
Barbi, ajent handlowy p. Solski
Cezar Negri, literat p. Woleński
Mario, sekretarz bankiera p. Węgrzyn
Monti, kapitan pensy ono wany p. Jaworski
Otylda, jego córka p. Nałęcz
Klara Salwander, żona malarza p. Połęcka
Paolo, niemy komisyoner p. Kosiński
Stary jegomość p. Bielecki
Oficer p. Pasterski
Ulicznik pierwszy p. Roman
Ulicznik drugi p. Recheński
Dama p. Matkowska
Żandarm p. Fedyczkowski
Służący barona p Czaki
Listonosz p. Korecki

CEMY M IE JS C  D R A M A T U :
Loża p a rt na 6 osób 16 k . —  Loża part. na 4 osoby 14 k. —  Loża I p. (gabin) 
na 5 osób 18 k ., boczna na 5 osób 16 k ., na 4 osoby 14 k. —  Loża U p. na 5  
osób 10 k ., na 8 osób 16 k., na 4 osob 9 k. —  Loża III p. na 9 osob 9 Ic -  
Fotel w parterze od 1 — 106 4 kor., od 107— 196 8 kor,, od 197— 272 2 k. 40 h. 
Krzesła w parterze od 1 - 62 2 kor., od 53— 186 1 k. 40 h. —  Fote! na I  balko­
nie od 1— 11 4 kor., od 1 2 - 36 8 kor., od 37— 71 2*40 k. — Krzesło na II balk. 
od 1— 17 2 kor. 40 h., od 18— 110 1 kor. 60 haL —  Krzesło na III balkonie w l  
rzędzie od 1— 58 1 kor., dalsze od 59— 116 80 h al., od 127— 166 i od 186— 2ż7  

60 hal., od 117— 126 i od 166— 185, 228— 292 50 hal.

Początek o godzinie 7-m ej wieczorem.

ęPLP55 EM 1̂  TttO R N
C o d z ie n n ie  p r z e d s t a w ie n ie . P o c z ą t e k  o  $ , B i l e t j  

w c z e ś n ie j  do  n a b y c ia  w  b iu r z e  P lo b n a . 2805

|%Ta w s z e lk i e  z a p y ta n ia  
^  o d p o w ia d a  A d n iin i-  
s t r a c y a  t y lk o  p o  o  t r z y -
nsassin »  c t , m a r k i .

Drobne ogłoszenia.

|  Kupno i sprzedaż, j
Ma s ło  kuchenne 7 koron, 

Bryndza majowa 5 ko­
ron po 5 kilo franco. W y s y ­
ła codziennie pocztą za pd- 
hraniem Locherowa, Kos- 
b ó w . 2906

T a m n ik  doskonale idący 
G do jam y i ż y w y  puhacz 
tanio do sprzedania. Kosacz 
Wygoda, p. Żurawno. 2912

TM p o w o d a  ogromnego za- 
pasu 30 procent t a n ie j  

jak wszędzie. Meble stylowe, 
jadalnie, sypialnie, salony itd. 
wybór własny, materyał dobo­
rowy. O liczne odwiedziny u- 
prasza F. ZEISER, fabryka i 
skład mebli, ul. Wałowa 1. 11 
we Lwowie. 2900

Korzystna sposobność!
Po ukończeniu robót,, mani 

tanio w całości lub częściowo 
do sprzedania: Kafar parowy, 
formalnie nowy za połowę ce­
ny zaknpna, około 3 kilometr, 
kolejki wąskotorowej, 36 wó­
zków żelaznych i drewnianych. 
Wszystko w najlepszym sta­
nie. — Oferty pod .Sprzedaż" 
do binra Plohna 2903

MCftortepian, krótki, prawie 
Mz nowy za 280 zł. Sprze­
dam Piekarska 16. — JBanalc, 

2914można zamiana.

Tffl a r z ą d  dóbr ^Zameczek, 
poczta Żółkiew, rozsyła 

Szparagi ogrodowe w dowol­
nej ilości po 60 ct., za kilo. 
Masło deserowe po cenie tar­
gowej. Zamówienia adreso­
wać: Olearczyk Żółkiew.

2910

j /u p i ę  używany trzykołowy  
** wózek dziecinny. Zgło­
szenia w Adminif-tracyi Sło­
wa Polskiego „ S 2916

T ^ A W u p ię tro w a  kamienic a, 
-*—■' nowa silnie zbudowana, 
stacya kolei elektrycznej do 
sprzedania. Potrzebna gotówka 
6 OOO złr. Wiadomość: Biuro 
dzienników Buehstaba, Lwów.

2 3 0 0

Używane z$bv, platynę, ku­
puje po najwyż­

szych cenach, pani Rozen- 
kranz z Berlina, Karola Lu­
dwika 39, drzwi nr. 2. Także 
istownie. 2387

ihl S i ł H l V  °  z*-I f  4 1 1 1 1 1  wanny z pieca-
* mi poleca F er­

dynand Bourdon, Jagielloń­
ska 2. 2511

(BILodownie 
pokojowe

i wanny cyn­
kowe oa 10 zł. 

poleca
Feliks Ks iąakiewics
Lwów, Jagiellońska 18-20. 

Cenniki na żądanie. 107

C d  c e n t ó w  V2klg. wyśmie- 
nitej k a w y  f a m i l i j ­

n e j  (pocztowe pakety franco) 
poleca 2927

Z. Zadurowicz i S ka
Akademicka 1. 6.

Czekoladę znakomitą
V2 klg. po ct. 70, 80, 1 złr 
oraz C a c a o  odtłuszczone pro­
szkowane w puszkach blasza­
nych po ct. 40 i 75 — poleca

Henryk Treter
fabryka parowa czekolady icu- 
krów, Lwów, pl. Maryacki 7., 
róg ulicy Kopernika. 318

M & o  k o r o n i e  róże sztamo- 
we z nazwiskami, naj­

nowsze gatunki, sprzedaje Za­
rząd ogrodu w Tułkowicach, 
p. Tamanowice. 2806

F B lo r f la r k a  tnąca na 4*/2 
metra w głąb, kolejka 

dębowa około 1 0 0  metrów. 
Wózki na suchy torf do sprze­
dania. Wiadomość w handlu 
Komora, Hotel Francuski przy 
kasie. 2823

In teresy  m ajątkow e
i  lia iK ilo w o .

Mgft&rspaniate urządzenie 
sklepowe. Cena 120 zł. 

lub wypożyczę za 5 złr mie­
sięcznie. Wiadom. u dozorcy. 
Lvvów, Batorego 22. 2926

W m ie ś c ie  liczącem nad 
3 0  tysięcy ludności 

jest z powodu nagłej zmia­
ny stosunków familijnych 
do sprzedania zaraz i tanio. 
Handel korzenny połączony 
z pokojem do śniadań i kon- 
sensami na wyszynk i resta- 
uracyę. Kapitał potrzebny 
tylko 5 .0 0 0  kor. Żgłoszenia 
przyjm uje pod adres.: „Inte­
res* biuro dzienników i o- 
głoszeń S. Sokołowskiego we 
Lwowie, Pasaż Hausmana do 
15 maja. 2897

M b it i l ta r n ia  we Lwowie, 
istniejąca od przeszło 20  

lat, jest wraz z odnośną real­
nością pod bardzo przystępne- 
mi wąrunkami do sprzedania, 
względnie też do wynajęcia. 
Wiadomość u adwokata W as- 
sera, Lwów, Trzeciego Maja 
nr. 17. 2901

p o s z u k u j ę  kupna lub dzier- 
■ ia w y apteki w wielkiem 
mieście. Zgłoszenia: Altchu- 
jfer, Dolina. 2913

T Z  ftisiien ica  dwupiętrowa 
nowa z dwoma balkona­

mi pod korzystnymi waran- 
kami do nabycia. Wiadomość 
w kancelanryi adwokata dr a 
Dohieckiego we Lwowie, pl. 
Bernardyński 12, 29o2

jg g ja  E m e r y t ó w ! W Hu-
mniskach pod Brzozowem 

w zdrowej i pięknej okolicy, 
jest z wolnej ręki do sprzeda­
nia dom nowy, 8 pokoi, zabu­
dowania gospodarskie, ogró­
dek. Cena bardzo przystępna. 
Zgłoszenia wAdministr. Słowa 
pod „M K .“ 2924

W e  liW O W ie  Kurkowa 14, 
do sprzedania duża realność, 
dom z ogrodem, grunta pod 
budowę, 1758

W Sokalu dom duży z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskimi do sprzedania 
z wolnej ręki. A d res : L. W ol­
ska, Dołęga, poczta Zaborów.

I t f f n r o w a n y  domek, z o- 
lY M  grodem we wsi Kulpar- 
kowie już za rogatką wule- 
cką za karczmą, zaraz tanio 
do sprzedania. Wiadomość 
na miejscu. 2798

M ^ e a ln o ś ć  kilkumorgowa 
kiuw z budynkami, stawem i 
młynem wodnym, w jednej 
z najzdrowszych okolic Lwo­
wa, przy gościńcu, bez po­
średnictwa do sprzedania. —  
Wiadomość w handlu p. Ole­
arczyka. Lwów, Krakowska.

2808

f| r o ffn e r y a  rentowna do 
^  sprzedania lub zamiany na 
aptekę z dopłatą.

A p t e k i  do sprzedania, 
wydzierżawienia, także zamia­
ny za rentowną kamienicę we 
Lwowie, poleca, jakoteż po­
szukuje Tarnawski, ageneya, 
Lwów, Sykstuska 2. 1853

m ę ż c z y z n a  lub kobieta, 
lTM. posiadająca 3 .0 0 0  złr. 
może ulokować kapitał na 7°/o 
i mieć odpowiednie zajęcie 
w Krakowie u firmy renomo­
wanej i protokułowanej są­
downie. — P osK isE iiw aną  
jest realność we Lwowie od 
2 0 .0 0 0 —3 0 .0 0 0  zł., w Sia-
nisławowielub Przemyślu od
1 0 .0 0 0  do 1 5 .0 0 0  złr. Po­
szukuje się dzierżawy od 
2 0 0  do 3OO iu. roli. Zgło­
szenia MLRKUR, Lwów, 
Chorążczyzna 6. 2898

T D o s z k u ję  w pobliżu par- 
JL stjyjskiego zaraz
mieszkania kawalerskiego z 
obsługą i wiktem na wiosnę 
i lato. Zgłoszenia Adminisir.

Słowa Polskiegou nA. C.“.
2923

Ml i  3  pokoje z przynale- 
źnościami, pokoje kawa­

lerskie. Chorążczyzna 21.
2915

^iosiewski^gro 4
7 pokoi z wszelkh

godami.

zaraz 
wszelkierai wy* 

2922

wielki pokój kawalerski 
na I. piętrze. Teatralna 16.

2905

W g ró rsk ie j okolicy, bli­
sko lasów, poszukuje 

się pokoju, jeśli możliwe z wi­
ktem Zgłoszenia p.-r. „Letni­
cy" Przemyśl. 2907

D o  w y n a ję c ia  pokój ume­
blowany z gabinetem, pokoik 
kawalerski, stajnie. Kurko­
wa 14. 1753

SB o m ie s% S ta n ie  5  pokoi 
- kuchnia, łazienka, z wo­

dociągami, oświetleniem gazo* 
wem, elegancko urządzone, od 
1 czerwca, przy ul. Ochronek 
1. 8, do wynajęcia. 2867

pokoje w parterze, ku- 
chenka, zaraz do naję­

cia. Kor&lnicka 8. . 2889

M J^okój umeblowany kawa- 
lerski zaraz do wynaję­

cia. Miłkowskiego 2. 2646

O oiiiesiP  .« i  r ó ż n e .
CHOROBY weneryczne
i zastarzałe, obojga płci, 
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle neurasthenii, 

l e c s z y  radykalnie 
ID r . F  r  i s  c  2x. 

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia mikroskopijne i endosko-  
pijne w godz. od 8—10 i 2— 6.

2814

W i a ł y  D o łe k . Pisuj jak  
najczęściej przez wzgląd 

na nas obojga. Cierpię i wal­
czę. 2920

TM a w ó d . Trzykrotną nagro- 
dą staruszka wynagrodzę 

w trójnasób. Staruszek biegły 
tylko w języku, ja  funkeyonu- 
ję inaczej. Pozdrowienie. 2925

i P I r a z e r in ,  Christin, ans 
guter Familie, mit einigen 

tausend GK in Lemberg stabil, 
wiinscht zu heiraten. Herren, 
in sieherer Stellung, Kaufleute 
h. Beamten oder pen. Offiziere, 
mógen Zuschriften richten un- 
ter „Einsam" an die Administ. 
Słowo polskie. 2919

Mam zaszczyt zawiadomić, 
że wybudowałem przy u ł ic y  
S k r z y ń s k i e g o  (przecznica 

z ul. Łyczakowskiej),
K O W Y  1808

Zakład kąpielowy
z wannami porcelanowemi, cen- 
tralnem ogrzewaniem parą, e- 
elktrycznem oświetleniem, od­
powiadający wszelkim wym o­
gom hygieny,urządzony z kom­
fortem dla kąpieli czystych, 
parni i tuszów, także kąpieli 
borowinowych, mineralnych i 
innych, podług recepty Pp. le­

karzy poleconych, oraz i 
H R  A E  A T  O  t tY U M  

Właściciel Karol Bratkowski.

Nie potrójnie!
ale pięciokrotn ie
złożone kołnierze, w o- 

góle niezrównanej 
trwałości

Bieliznę męską i Krawaty
w oryginalnych deseniach 

poleca 42

tanio M. WE1N tanio
łnll/n P’ a5 Trybunalski 

liozba 1,

‘ o s a i l f  i z a ję c ia .
a) ! 'oszukiwano.

T D z ą d c a  ekonomiczny, ener 
T ' -  giczuy, posiadający wie­
loletnią praktykę we wszyst­
kich gałęziach gospodarskich, 
najlepsze polecenia, w mająt­
kach większych poszukuje za­
raz posady. Zarązem wziąłby 
mały folwarczek w dzierżawę, 
lub dzierżawę dobrze położo­
nego młyna. Adres: Piasecki, 
Dydnia, poczta loco. 2909 ■

T D ra sy jm ę  posadę dependen*.
ta w kancelaryi adwoka­

ckiej we Lwowie lub na pro- 
wincyi, D. Moroz, Binczawra, 
p. Grybów. 2908

D r a w n i k  władający język.: 
■ polskim, ruskim, niemieck., 
początek francusk. i angielsk. 
przyjmie posadę instruktora, 
ochmistrza itp. „Kamiński", 
Wien, Universitat. 2917

T D a n n y  uzdolnione w kra- 
^  wieczyźnie damskiej znaj­
dą umieszczenie w pracowni 
sukien damskich, Kłosiewicz, 
ul. Chorążczyzny 13, I. piętro.

2921

Poszukuje się
generalnego zastępcy do 
wprowadzenia nowej wody 
mineralnej krajowej i pole­
canej przez wszystkie po­

wagi lekarskie. 
Oferty przyjmuje Admini- 
stracya „Słowa Polskiego" 
pod „Zarz. 2918“. 29! s

W d a l n y  p iw n ic z y , który 
dłuższy czas pracował 

w kraju i za granicą w han­
dlach pierwszorzędnych win, 
poleca się Szanown P. T. Pu­
bliczności do ściągania \m : i  
i innych robót piwnicznyHyB 
Wyjeżdża także naprowincyę. 
Adres: Michał Feldmami, ulica 
Słoneczna 16, II. pięt. lub toż 
przez handel pana Fryderyka 
Schleichera. 2540

[ lK T au ezyciefl, który w Ltó- 
[ Lw  gyi przygotowywał do 
szkół tut., poszukuje lekcy i. 
Łaskawe zgłoszenia „R. P." 
post.-r. Lwów. 28-sB

PAH7JA inteligentna poszu­
kuje miejsca do zarządu 

domu na wsi lub w mieście. 
„E. P.“ u p. Kaweckiej, Zy- 
blikiewieza 4 a, I p. 2649

u c lta r lta , 23 Jat lic z ą c a ,________________________________
uiuie prać, prasować, po- M a u lta  śpiewu, włoskiego

Stenograf ^ cki, słuchacz
praw, poszukuje posady, --- 
Bliższa wiadomość W . Sz. 
Słowo Polskie. 2703,

Ir) Zaofiarowane.

^ S k le p o w a  potrzebna zaraz 
^  do mleczarni z kaucyą 
2 0 0  koron. Wiadomość wskio- 
pia ul. Dąbrowskiego 12. (2879

A  g e n ta  podróżującego 
Da prowincyę poszuku­

je  się za prowizyą. Wiado­
mość u firmy Gostyński & 
Ais, Lwów. 2574

szokuje posady od 1 czerw ca 
’ ,i prowhicyi. Poste.-r. „T E.“ 

S d o w a  Wisznia. 2911

angielskiego języka. Wiado­
mość w Administracyi r Sło­
wa*. 1753
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H A N D E L
Płócien i bielizny

Jana Riedla
wę Lwowie

Źnowia premiowamj złotym medalem 1900 r.

po zł. 1.05, 1.55, 2.— , 2.25 
i 3 —

K08zule z przodami pikowymi 
fałdzikami (zakładkami) 

do zl. 2*75 i 3"—
Koszule kolorowe, kretonowe 

i oxfertowe po zł. 2*50 
i 2-75.

Koszule nocne po zł. 1*55
i 1*90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2*30, 
2*50 i 2*75.

Koszule dla chłopaków po 
zł 1*40 i 1*60.

Półkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S G N Y
1-15,po ct. 90. zł. 1*05,

1*45, 1*65, 1*80.
Kołnierze tuzin po zł. 2*40

i 2*80.
Mankiety tuzin po zł. 4*—  

i 4*80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2*50.
Prawdziwe Saskie

Założony w r. 1872.

H e rm a n a J a n k e ’g o

teS* przywracający kolor włosów
jest najlepszym w świecie środkiem farbowania włosów.

Bez ołowiu i siarki. Przez kilkorazowe użycie otrzymują włosy siwe dawniejszy kolor 
napowrót, bez plamienia skóry. Gwaranoya za skutek. Użycie o wiele wygodniejsze, niż 
przy zwykłych środkach farbowania włosów. Jest zarazem przyjemną i posilającą wodą do 
głowy. Gwarancya za absolutną nieszkodliwość. Urzędownie próbowane i dozwolone do sprze­
daży. Najwyższe odznaczenia, nagrody honorowe i złote medale. Na żyozenie używa się go 
niespostrzeżenie w większych salonach podczas fryzowania. Przy kupowaniu proszę wyra­
źnie zażądać J a a K e ’gro ś r o d e k  p r z y w r a c a j ą c y  K o l o r  w ł o s ó w .  Cena za karton 
2 złr. i 4 złr. J a n U c ^ o  B r y l a n t y  a a  cena 85 ct. H ERM AN  JANKĘ, Berlin N. W., 
Mittelstrasse 61. 2619

Poświadczenie. P. Dr. med. Bredow, Berlin, pisze: Próbowałem starannie środek do 
farbowania włosów £Janke’go i poświadczam z wolnego, pełnego doświadczenia, że jest dla 
organizmu, jakoteż dla nerwów, skóry i głowy zupełnie nieszkodliwy. Używany podług prze­
pisu okazuje skutek pewny i trwały.

Do nabycia w składzie głównym: S. Mittelbach, Wiedeń I. Hoher Markt 8. W e Lwo­
wie: E. Grillmayer, Hotel George’a. I. Jall, Hotel Europejski. H. Leon, Karola Ludwika 1. 
Lang i Pilarski, Akademicka 1. 3 — W  Czerniowcach: Sehmiedt & Pontin, droguerya —■
W  Stanisławowie: M. Bibring, droguerya. — W  Przem yślu: M. Klein, perfumerya.

dla pań, panów f dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z pro wincyi wy­
konują się najstaranniej. 

na żądanie szczegóło­
w e cenniki. 1

Restauracya w Lesienicach
oT oołe b r o w a r u .

otwarta od dnia I-go maja
poleca doborową kuchnię i znakomite P I WO 
„Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów11. 
2751 Z arząd .

*

s

Eksport do wszystkich państw europejskich!!!

Egipskie tutki 
i bibułki 
oo

Główny skład: „AIDA“, Lwów, ulica Pańska I. 10.

firmy 2771

Roman Drohner
w  Krattowie.

(Wyłączne zastępstwo fabryk 
angielskich).

I l u s t r o w a n y  e e n n i K

przyhorow do ryMowstwa
rozsyłu darmo i opłatnie-

NO W O S Ó !
Polski Podręcznik do rybołowst.

prof. Rozwadowskiego. 
C e n a  4  K o r o n y .

ErnsdorfS A N A T O R I U M  Z A K Ł A D

w o d o le c z n ic z y
Austryacki Śląsk koło Białej. 

O t w a r t e  p r z e z  c a ł y  rok.
Urząd pocztowy i telegraficzny. Stacya kolejowa. Wspa­

niałe położenie górskie u podnóża ślązkich Beskidów, łagodny, 
zdrowy klimat. Najnowsze wzorowe urządzenie kuracyi i ką­
pieli, oświetlenie acetylenowe, doskonała restauracya, pod su­
rowym lekarskim nadzorem. Kierownictwo lekarskie obejmuje

D R .  L E O P O L D  N E M E R A D
doświadczony hydropata i długoletni kierownik Zakładu wo­

doleczniczego „Lindowiese". 27o2

Dzierżawca dóbr i kąpieli Karo! Forner inspektor kuracyjny

Z a k ła d  n au ko w y
0. k. emrt. rotmistrza ADOLFA KORNBERGERA, koncesyonow. 

przez Wys. Namiestnictwo — przyjmuje: 
n) kandydatów do egzaminu dla jednorocznych ocho­

tników (Intelligenzpriifung);
b) uczniów szkół średnich, chcących wstąpić do woj­

skowych zakładów naukowych; '
c) odpowiednio iikwalifikow*anych młodzieńców, pra­

gnących zdawać egzamin kadecki, upoważniający do 
pozyskania stopnia oficerskiego.

Grono nauczycielskie składa się z profesorów szkół 
średnich i asystentów uniwersytetu.

Kurs nadzwyczajny rozpocznie się już 15 maja. Kandy­
daci i uczniowie, mogą być także umieszczeni w pensyo- 
nacie, połączonym ze zakładem. Szczegółowych wiadomo­
ści udziela właściciel i dyrektor zakładu: A d o l f  l i o r n -  
b e r g r e r ,  w Krakowie, ulica Zwierzyniecka I. 9. 2850

Do okien 2399

Deszczółkowe, patyczkowe, płó 
ciernie, automatyczne, wła 

snego wyrobu — polecają

Zaluzye i Story ŁUSZCZYCO i ADAMSKI
Lwów, Sobieskiego 4.

Towary s u k i e n n e  i wełniane
po cenach oryg. fabrycznych proszę kupować tylko u

J. Theumanna, Briinn.
Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych fabrykatów 
kraj. i zagranicznych. Stały skład materyj czarnych, tak­
że na uniformy dla urzędników, weteranów, straży ognio­

wej i innych stowarzyszeń, na liberye itd. itd. 2541 
— - w z o r y  d a r m o  I  o p ł a t n i e .  ■

M aterye  sukienne
n a  u b r a n i a  m ę s K i e

Lodeny styryjskie i tyrolskie
na płaszcze, haweloki, ubrania sportowe i straży ognio­
wej, w najlepszych gatunkach i z czystej wełny owczej. 
Czarne i niebieskie sukna, czesankowe, szewioty od 3 

kor. w zwyż —  w wielkim wyborze poleca

D z i a ł  s n K n a  f i r m y :
KASTNElt OlILEIt

G R A Z , S t y r ia . 2006
Próbki na żądanie darmo, także z innych oddziałów 

ilustrowane katalogi.

H  I mentolowo kamforowy do nacierania zewnę-
KSIlQ59ITB trzne§° na usunięcie bołu wyrobu P i o t r a  
U U l w C l I I S  C u K ł e r a ,  aptekarza w Obertynie. Cena fla­

konu 80 halerzy. Do nabycia we wszystkich 
aptekach. Główny skład w aptece pod węgierską koroną, Ja- 
kóba Piepesa-Poratyńskiego, Lwów, plac Bernardyński. 2593j

I u s e r a t  n a l e ż y  w y c i ą ć  i  z a c h o w a ć .

M olla Proś zlAi Sefdlickie
uniwersalny środek na ciężkie trawienie, brak apetytu 
i obstrukcyę, trwale działają. Cena za pudełko 2  koron.

ból ukaja przy wcieraniu przeciw podagrze i reumaty­
zmowi i innych następstwach przeziębienia. Najlepiej 

znany środek uniwersalny. Flaszka 1*80  koron.
Główna wysyłka: Aptekarz A . M o l l ,  c k. nadwor­

ny dostawca, Wiedeń, Tuchlauben 9. W  składach prowin- 
cyonalnych żądać należy wyraźnie preparatów A. MOLLA. 
Składy we Lwowie: J. Beiser, aptekarz, En gros: Piotr 
Mikolasch i Sp., Stan. Markiewicz, Musiałowicz i Janik, 

O. T. Wincklera Syn, Z. Zadurowicz i Sp. 397

Eanatoryum i zakład wodoleozniczy
o b o K

B I E L S K A
S l ą - s l s  a / u - s t r ^ r a e l r i  2812

Wytworne urządzenie! Ceny umiarkowane. Prospektów 
dostarcza Z arząd .

s i l e i j  ą, ©37-

TM PM
wzbudza apetyt i pożywia nadzwyczajnie

jes t podstawą: 2 5 5 0

Tropon-sucharków, Tropon-czekolady
Tropon-Cacao, Tropon-Mączka pożywna dla dzieci, 

Tropon-białko
jako dodatek do potraw dla zdrowych i rekonwalescentów.

Książka kocharska „Moderne Kraftkiiciie"
darmo i opłatnie.

W s z ę d z ie  n a b y ć  m o ż n a  lub też w głównym  
składzie:

Oest.-ung. Tropon- Werke
Wiedeń, VIIIJL,Kochgasse

Z m ian a  lo k a lu !
Biuro spedycyjne i handlowe pod firmą: 

K. GOSTYŃSKI & J. ALS, przeniesiono na 
plac Halicki 1. 2. 2705

Ruchliwych, wypłacalnych, gospodarczych fcH

A G E N T Ó W  M A S Z Y N ! Il
poszukuje się dla artykułów speeyalnie go­
spodarskich, jak maszyny ręczne, windy gór­
nicze, urzędownie patentowane, maszyny do 
oczyszczania zboża, sieczkarnie, pługi, obory- 
wacze, urzędownie patentowane, wykoj)acze, 
buraków patentowane /w Austro-Węgrzech 
i wszystkich państwach kulturalnych, ma­
szyny do krajania buraków itd. Zgłoszenia:

Maschinenfabrik u. Eisengiesserei Rosslebea
a .  U .  ( P r o v .  S a c ł is ę n ) .

-A-ctien. O-e s  ellscła-eift. 2551

P ły n n e  złoto i  srebro
którem każdy może posrebrzyć 
i pozłocić wszystkie możliwe 
przedmioty, jak obrazy, ramy 
luster, figury gipsowe, rzeźby, 
kosze, drzewo, metal, szkło, por­
celanę, papier, skórę, wosk itd. 
Wspaniale błyszczące, bardzo 
trwałe. Cena flaszki z pędzlem 
i opisem używania 2k . 3 flaszki 
5 k., 6 flaszek 9 k., 12 fl. 16 k. 
Za zaliczką lub poprzedniem na­
desłaniem należytości M. Feith 
Wiedeń VII., Mariahilferstrasse 38.

Z dniem 15 mają wyjdzie pierwszy nakład wydawnictwa pn.- 
W ykaz dóbr ziemskich i realności, znaj­

dujących się w Galicyi i Bukowinie, celem 
sprzedaży, dzierżawy lub zamiany. Nazwisku 
tak właścicieli, jakoteż dóbr ziemskich, nie będą na w y­
kazach uwidocznione, lecz na żądanie osobiście lab listo­
wnie podawane. Ośmielamy się przeto udać do P. T. Intere­
sentów o taskawe nadsyłanie zgłoszeń swych majątków ziem­
skich i realności, celom umieszczenia tychże w wykazach, 
jak niemniej mających chęć kupna, dzierżawy lub zamiany. 
„M ERKUR“ Instytut ogłoszeń oraz Biuro umieszczeń, 
Lwów, Chorążczyzna 6. 2774

s a k f a t o b y u m

i zakład wodoleczniczy
3  K o .  o d  L w o w a

telefon miastowy nr. 572 
Zakład w tym roku przez dokupienie sąsiednich lasów 
znacznie rozszerzony, posiada prócz dawniej istnieją­
cych znakomitych urządzeń do wodolecznictwa, ele- 
ktroterapii, dyetotyki itd. jako nowość w tym roku ką­
piele słoneczne i powietrzne na wzór istniejących u dra 
Lahmaha w Dreźnie.

W obec szerzącej się zagranicą i we Wiedniu sła­
wy dobrych wyników leczenia mułern „Fango", pocho­
dzącym z wulkanów w okolicy Battaglu w północnych 
Włoszech, zaprowadza Zarząd Maryówki w roku bież. 
u siebie urządzenia celem stosowania tegoż mułu 
w wszelkich chorobach reumatyzmu mięśniowego wstawo 
wego, w chorobach nerwowych, jak Ischias, poniżenia, 
tabes, w chorobach kobiecych itd.

Sezon od 1 Maja do końca Października, kuchnia 
zakładowa we własnym zarządzie. — Wikt zależny '*d 
wskazań, albo mięszany albo wyłącznie jarzynny. Ceny 
więcej, jak umiarkowane od 7 koron dziennie za wszy­
stko. Na żądanie prospekta wysyła się bezpłatnie, wszel­
kich wyjaśnień udziela kierownik i współwłaściciel Za­
kładu dr. J. Zakrzewski, Lwów. Ul. Akademicka 28, te­
lefonu nr. 684. 2445

   . . .
Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. z gr. poręką, —  Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hułaeióskjego


